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P olskiej Z jednoczonej 
P a rtii Robotniczej

W Y D A N IE H I E N A  15 gfc

„1 9  lip c a  za ko ń czym y 
budow ę  p la cu  M D M “

Zobowiązanie budowniczych Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej

Za trzy  d n i  Z lo t  M ło d ych  P rzodow n ików

(f) Na placu M D M  koncen tru 
je  się dziś uwaga całej Polski. 
Załoga MDRI w idz i to, czuje i 
rozum ie. Na rusztowaniach, we 
w nętrzach b loków  i  na placu 
w re  wytężona praca. A m b itn i 
budow niczow ie M arsza łkow skie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej posta
n o w ili w  dn iu  wczorajszym  
przyśpieszyć te rm in  ukończenia 
robó t na placu, zakończyć p ra 
ce 19 lipca, o 3 dn i przed te r
m inem . W czoraj podjęte zosta

ły  liczne zobowiązania robo t
n ików , m a js trów , techn ików  i 
in żyn ie rów  -  a rch itek tów : — 
„Zakończym y robo ty  na placu 
w  dn iu  19 lip c a “ .

Załoga M D M  ruszyła do o- 
statniego ataku. Plac M D M  bę
dzie gotowy 19 lipca. 20 i  21 lip 
ca załoga będzie ju ż  ty lk o  po
rządkow ać plac M D M , aby od
dać go do uży tku  w  ja k  n a j
p iękn ie jsze j szacie na Święto 
8 Rocznicy PKW N .

M łodzież polska wzmaga pracą 
dla szczęścia ojczyzny i u trw a len ia  poko ju

Wspaniałe osiągnięcia brygad murarskich Kapuśniaka z Warszawy
i Tryclia z Lublina

Ziluhyl) kwalifikacje i zawóil

K opa In ie  Z jednoczen ia  
ry b n ic k ie g o  p rzo d u ją  w  re a liza c ji 

zobo w i ąza ii 1 i pc< > w y c li
(f) Czołowe m iejsce w  re a li

zac ji zobowiązań lipcow ych w 
przem yśle w ęg low ym  zajm ują 
4 kopa ln ie  R ybnickiego Z jedno
czenia W ęglowego — „R y d u łto 
w y “ , „ Igna cy “ , „C hw atow ice " i 
„R ym e r“ . D zięk i o fia rne j pracy 
ko p a lń  rybn ick ich , Zjednoczenie 
W ykonyw ało do 13 lipca br. p la 
ny dzienne przecię tn ie w  101,18 
Proc.

#

W realizacji zobowiązań wśród 
garbarń radomskich przoduje 
garbarn ia  N r  3. Załoga działu 
roślinnego, na które j czele stoi 
majster Mieczysław Maziarz 
podniosła w czerwcu jakość go
towego wyrobu w  stosunku do 
poprzedniego miesiąca o 6 proc. 
Od chw ili podjęcia zobowiązania 
ten dział produkcji nie wypuścił 
ani jednej skóry z uszkodzoną 
powierzchnią.

Załoga działu chromowego

ga rba m i N r 3 z m ajs trem  Sta
nis ław em  Kędziorą zamiast p la 
nowanych 18 dcm* skóry m ięk
k ie j tzw. bukatow ej z jednego 
k ilog ram a surowca, daje 20.4 
dcm 2 skóry  p rzy  równoczesnym 
polepszaniu je j jakości.

*
Dziew iarze z Zakładów  Prze

m ysłu Pończoszniczego im. 
F ranka  Zubrzyckiego w  Łodzi
w p row a dz ili w  Czynie L ipco 
w ym  metodę Żandarow ej pole
gającą na przekazyw aniu ma
szyn w  biegu przez jedną zm ia
nę d rug ie j. Uzyskano przez to 
znaczne zm niejszenie ilośc i po
stojów, poprawę jakości p ro
d u k c ji i  wzrost w yda jności p ra 
cy. W Zakładach Przemysłu 
W ełnianego im . N iedzielskiego 
w  B ie lsku - B ia ie j przodujący 
tkacz Józef Laszczak przeszedł 
na obsługę 6 szerokich krosien 
ko rtow ych  zam iast 4.

(f) Za trzy dni rozpocznie się w Warszawie Zlot Młodych 
Przodowników —  budowniczych Polski Ludowej. W sobotę 
19 bm. do stolicy przybędą pierwsze delegacje ze wszystkich 

j stron kraju, by wziąć udział w wielkim spotkaniu 200 tysię- 
| cy przodowników pracy, nauki'i sportu, by złożyć towarzy
szowi Bierutowi meldunki o swej pracy dla szczęścia ojczyz
ny. Młodzież wita Zlot wspaniałymi osiągnięciami produk
cyjnymi. Młodzi wytapiacze huty „Kościuszko“ na cześć Zlo
tu przeprowadzili po dwa szybkościowe wytopy stali w ciągu 
jednej zmiany. Świetne wyniki w murowaniu zespołowym 
osiągnęły młodzieżowe brygady Kapuśniaka z M DM  i Try- 
cha z budowy FSC im. Bolesława Bieruta w Lublinie.

O godz. 6.45 na budow ie p rzy
stro jone j zie lenią i czerw onym i 
proporczykam i s taw ił się T rych  
ze sw oim i chłopcami. P odz ie lili 
się na cztery t ró jk i :  w  pierwszej 
pracował T rych, Kaczm arek i 
S to larczyk;, w  d rug ie j P rochow - 
n ik , Jackow iak i A n to n i W ięcek; 
w  trzecie j Adam czyk, Czeciak i 
S kw arek; w czw arte j Józef Ga
lara, Nogal 1 Bolesław Więcek. 
Przy be toniarkach stanęli ju 
nacy.

P unktua ln ie  o godzinie 7.00 
brygada T rycha zaczęła kłaść 
pierwsze cegłA  O godz. 8.00 u ło
żyła 23.808 sztuk (59,08 m etrów  
sześciennych m uru).

O godzinie 8.15 brygada T ry 
cha przeszła na sąsiednią ścia
nę; na pierwszym  m urze za- 
krzątnę ła się brygada izo lacyjna 
Kazim ierza M acie jewskiego i w  
zaw rotnym  tempie w ykonu jąc  
1.441 procent norm y założyła 
izolację. N ie o w ie le  gorsze by ły  
w y n ik i brygady ciesie lskie j W o-

W k ró lc e  rozpocznie pracę 
pierw szy oddzia ł now ej k o p a ln i 

„W eso ła  11“
(d) Załoga budowniczych no 

w e j potężnej kopaln i węgla 
„W esoła 11“  już  w  najb liższych 
dniach, a w ięc na k ilk a  m iesię
cy przed zaplanowanym  te rm i
nem, odda do p rodukc ji p ie rw 
szy oddział wydobywczy.

B iją c  własne rekordy w yd a j
ności, brygady Jana G ro lika , 
F ranciszka Sorka i Paw ła G ru 
szki uzyskały w  ciągu 12 dni 
czerwca 78 mb postępu chodni
ka  na robotach kam ienno-wę- 
g l owych.

Zespołowi Jana Lenarda po

w ierzono ostatnie prace przy
gotowawcze przy uruchom ieniu 
pierwszych ścian eksploatacyj
nych. Realizując z nadwyżką 
s w o y  zobowiązanie, zespól Le
narda uzyskuje średnio 162 pro
cent norm y.

W szybkim  tempie posuwają 
się rów nież prace wykończenio
we przy obiektach na pow ierzch
ni kopaln i. Najważnie jsze z 
nich, to na jbardzie j nowoczesne 
urządzenia sortownicze oraz 
w ie lka  rozdzie lnia prądu elek
trycznego.

We w to re k  m łodzieżowy ze
spół m u ra rsk i S tan is ława K a 
puśniaka z M D M  po b ił do tych- 

I czasowy na jlepszy w y n ik  w 
m urow an iu  systemem tró jk o 
wym , k ładąc w  ciągu 8 godzin 

| pracy 28.022 cegły. S tanow i to 
70 m etrów  sześciennych m uru.

Zespół m łodych m ura rzy  w 
składzie: S tan is ław  Kapuśn iak, 
H e n ryk  N as iłow sk i i  Tadeusz 
G łow ick i należy do p rzodu ją
cych na M D M  i system atycznie 
przekraczających swoje zada
nia. Jego wysoka norma, w  o* 
parc iu  o k tó rą  osiągnięty zo
stał ten w span ia ły  w y n ik  w y 
nosi średnio oko ło 300 procent.

— Jesteśmy szczęśliw i — po
w iedzia ł po zakończeniu pracy 
Kapuśn iak —  że pom yśln ie  w y 
konaliśm y zobowiązanie dla 

j uczczenia Z lo tu  i że now y m ło - 
| dzieżowy reko rd  w  m urow an iu  
j tró jk o w y m  w ró c ił znowu na 
naszą budowę. (z)

#
Jak donosi nasz korespon

dent z Lub lina , tego samego 
dnia w y n ik  K apuśniaka został 
pobity przez 12-osobową m ło 
dzieżową brygadę m urarską G u
stawa Trycha, zatrudnioną przy 
budowie F abryk i Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława B ie
ruta. Stosując system tró jko w y , 
brygada na warcie z lo towej u ło
żyła w  ciągu 8-m iu godzin pra
cy 121.051 cegieł (290,36 metrów’ 
sześciennych m urów).

kreślone zadanie. Ostateczny 1 k tó rych  należy około 1900 m ło -
w y n ik  121.051 cegieł w  ciągu 8 
godzin postaw ił brygadę Trycha 
na pierwszym  miejscu wśród na
szych m urarzy. (gog)

Dwa szybkościowe wytopy 
w ciągu jednej zmiany

Realizując zobowiązanie
przedziotowe czołow i szybko
ściowi wytap iacze z h u ty  „K o 
ściuszko“  E w a ld  Czech i Hen
ry k  K o w o l w yko n a li dwa szyb
kościowe w ytop y  w  ciągu jed
nej zm iany. S k ró c ili oni średni 
czas -wytopu s ta li o 4 godziny.

Przeprowadzając po dwa 
szybkościowce w y top y  brygady 
Ewalda Czecha i  H enryka  Ko- 
wola p rzysporzy ły  dodatkowo 
gospodarce narodow ej, w  ciągu 
ty lk o  jedne j zm iany, 100 ton 
stali.

Czech i  K o w o l w y b ra n i zo
sta li przez m łodzież b u ty  „K o 
ściuszko“  de legatam i na Z lo t

Blisko 1500 nowych 
członków ZM P w stolicy
W okresie przygotow ań do 

Z lo tu  wzrosła  organizacja 
ZM P-ow ska na teren ie stolicy. 
W warszawskich zakładach pra 
cy powstało 13 nowych kół. 
T rzy koła pow sta ły  p rzy  szko
łach i  trzy  w  grom adach po ło
żonych na terenach przyłączo
nych do sto licy. Ogółem do 10

laka. k tó ra  z kole i przystąp iła  d o ! lipca W arszaw łe 19
budowy rusztow ania i porno- i n(?w ych kń ł Z M P ' 
stów dla m urarzy, osiągając I “Do Zw iązku M łodzieży P o l-
1.181 procent norm y. j skie j. w  nowopowstałych kołach

_ , , ! i w  kołach już  istn ie jących, zo-
Ręce m urarzy poruszały się z stało p rzy ję tych w  ciągu ostat- 
w ro tna  w prost szybkością. Do _.--u i/o - i „ „ i __zaw rotną wyprost szybkością. Dc 

p rze rw y obiadowej brygada T ry 
cha ułożyła 86.036 cegieł, (214,66 
m etrów  sześciennych m uru).

Początkowo brygada T rycha 
zaciągając w a rtę  zlo tową zam ie
rzała ułożyć 72.000 cegieł. W to
ku rea lizac ji przekroczyła za-

nich dw óch m iesięcy 1427 człon
ków.

W  okresie przedzlotowym  o- 
żyw iła  się także praca m łodzie
ży warszawskie j. M łodzież po
dję ła  w ie le cennych zobowiązań 
produkcyjnych , zorganizowała 
20 nowych kó ł sportowych, do

dych chłopców i dziewcząt.
(ku;)

Uralski zespół pieśni 
i tańca przyjedzie na Ziot

Dnia 19 br. przyjedzie  do 
W arszawy radziecki 100-osobo- 
w y Zespół Ludow y Pieśni i T ań
ca z U ra lu .

Zespół ten m. in. w ystąp i na 
kortach CW KS i H a li M iró w - . 
skiej.

Z bogatym  program em  w ystą- i 
p i na Zlocie nasze „M azowsze“ . 
K oncerty  ..Mazowsza' odbędą i 
się w  dn iu  20 bm. o godz. 16-e.i i 
w  Łazienkach, .w  dn iu 21 bm. i 
o godz. 19.00 na Placu Dzierżyń- ; 
skiego i w  dn iu 22 bm. o godz. : 
17.00 w  m iasteczku zlo towym  ; 
Rakowiec A.

W ielki wiec na Służewcu
W dniu 21 lipca o godz. 9-ej 

odbędzie się na torach wyścigo
wych na Służewcu w ie lk i w iec 
m łodzieży z udziałem  delega
c ji Ś w ia tow ej Federacji M ło 
dzieży D em okratycznej i m ło 
dzieży zagranicznej

Po części o fic ja ln e j p rzew i
dziane są różne zawody sporto
we, ja k  np. f in a ły  biegów naro
dowych i sztafet, h ipp ika , w y 
ścigi m otocyklowe.

Komunikat Komendy 
Głównej Zlotu

Komenda G łów na Z lo tu  M ło 
dych P rzodow ników  —  budo
w n iczych P olsk i Ludow e j p rzy
pom ina:

1. Każdy delegat przed wy.ja-

W Szkołach Przysposobienia Przemysłowego coraz w ięce j 
dziewcząt — córek małorolnych chłopów zdobywa wysokie  
k ioa l i f ikac je  i zawód. Na zdjęciu: Zofia Czajkowska ze Sta
rej Wsi pow. Węgrów  i je j  koleżanka  M aria  Tysck, k ió r$  
po ukończeniu przyzakładowej Szkoły Przysposobienia Prze
mysłowego należą do przodujących pracowników Zakładów  

W ytwórczych W yłączn ików Niskiego Napięcia w  Łodzi

Depesza Prezydium  I i  K onferencji 
S lil)  do Józefa S lalina

(a) B E R L IN  (PAP). Agencja | robotnicza i  wszyscy ludzie p ra - 
A D N  donosi, że Prezydium  J cy dołożą jeszcze w iększych sta
l l  K on fe ren c ji N iem ieckie j So- i rań, aby wzm ocnić ludow o-de- 
c ja lis tyczne j P a rtii Jedności j m okratyczne fundam enty N ie - 

, - . ; -  , (ŚED) przesłało w  dn iu  12 lipca . m ieckie j R epub lik i Dem okra
c i!6.!1!1.. ,• - -  Józefow i S ta linow i następującą ; tycznej, obronić ojczyznę i  po -

depeszę: | ko jow e budow nictw o przez
„D ro g i Towarzyszu S ta lin ! 's tw orzen ie  s ił zbro jnych oraz 
I I  K on fe renc ja  N iem ieckie j j zbudować z powodzeniem pod- 

Socja listycznej P a rtii Jedności j stawy socjalizm u.

¡ sierpniu zakończenie budowy 
bazy produkcyjno-składowej 

Pałacu Kultury i Nauki
(f) Na budow ie wspaniałego, 

m onum entalnego Pałacu K u l
tu ry  i  N auk i w re  in tensyw na 
praca. Już za k ilk a  tygodn i roz
pocznie się m ontaż k o n s tru k c ji 
wysokościowej części Pałacu. 
Do końca br. montaż doprow a
dzony będzie do wysokości 
8— 10 pięter.

W szybkim  tem pie postępuje 
budowa w ie lk ie j bazy p ro du k
cy jn o  -  składow ej w  Jelonkach 
k. W arszawy. W  c h w ili obecnej 
trw a  tu  budowa k ilkudz ies ię 
c iu  ob iektów . W  s ie rpn iu  br. 
przew idziane jest ca łkow ite  za
kończenie budow y bazy.

R obotn icy radzieccy kończą 
ju ż  budowę w ie lk ie j fa b ry k i 
be tonu 1 zapraw. Za k ilk a  dn i 
odbędzie się tu  pierwsza próba. 
Praca w  w y tw ó rn i betonu, po
dobnie ja k  rozładunek wago
nów  i  w ie le  innych  prac, bę
dzie ca łkow ic ie  zautom atyzo
wana. W y tw ó rn ię  będzie obsłu
g iw ać ty lk o  4 robotn ików .

Trw ają  intensywne prace 
Przy budowie szóstego maga
zynu tzw. ciepłego, gdzie będą 
m agazynowane m ateria ły budo
wlane ulegające zniszczeniu pod 
Wpływem niskiej temperatury.

Ostatnio nadeszła ze Z w iąz

ku  Radzieckiego skom p likow a
na, nieznana u nas dotychczas 
maszyna do p ro d u k c ji asfa ltu. 
Zdolność p rodukcy jna  te j ru 
chomej fa b ry k i as fa ltu  wynosi 
około 400 m etrów  sześciennych 
dziennie.

W  w ie lk ie j h a li kap ita lnych  
rem ontów  maszyn p racu je  już 
k ilk a  najnowocześniejszych ob
rab ia rek, k tó re  podobnie ja k  
wszystkie inne urządzenia i 
m a te ria ły  potrzebne do budo
w y  Pałacu nadeszły z ZSRR. 
W szybk im  tem pie postępuje 
budowa h a li rem ontów  śred
n ich oraz różnego rodza ju  w a r
sztatów itp .

M a te ria ły  budow lane, kon 
s trukc je  stalowe itp . przewo
żone są z bazy na teren budow y 
Pałacu p rzy pomocy 400 samo
chodów ciężarowych. W  p rzy 
szłym  roku  liczba tych  wozów 
wzrośnie do 2 tys.

W szystkie prace związane z 
budową bazy, są zmechanizowa
ne.

Po w ybudow an iu  Pałacu K u l
tu ry  i  N auki, radzieccy budo
w n iczow ie przekażą ten w ie lk i 
ob iekt przem ysłow y z ca łko w i
tym  wyposażeniem budo w n i
czym stolicy.

gów. Od m aja  na w s i kosza lińsk ie j pod
n ios ła  się p renum era ta  p rasy p a rty jn e j 
o b lisko  3.500 egzem plarzy.

V I I  P lenum  p rzypom n ia ło  z całą mocą, 
że praca p a rty jn a  to przede w szystk im  
opera tyw na, żywa praca z ludźm i, p ro 
wadzona z g łębok im  przekonaniem  
o naszej zdolności w ych o w yw a n ia  mas, 
z g łęboką w ia rą  w  in ic ja ty w ę  i  siłę 
tw órczą  lu d z i p racy m ias t i  wsi.

„D la  p a rtii  naszej —  m ó w ił tow a
rzysz B ie ru t —  któ ra  jako  aw angarda  
klasy robotn iczej stała .się dziś przo
dow niczką narodu na jego drodze do 
socjalizm u i która jest n ie ty lko  w y ra -  
z ic ie lką  jego potrzeb, a le rów nież w y 
chowawcą, krzew icie lem , natchnieniem  
jego uczuć patrio tycznych i ogólno
ludzkich  —  szczególne znaczenie posia
dają  dziś m etody i fo rm y k ie ro w n ic tw a  
codziennym  w ys iłk iem  mas, codzienne
go pow iązan ia  z m ilio n o w ym i masami 
bezp arty jnych  robotn ików  i chłopów” .

ściwie realizować zadanie umacniania 
spójni miasta ze wsią.

Niewłaściwie też pojmują swa rolę 
te komitety partyjne, które myślą, że 
zdołają zacieśnić więź swej organizacji 
partyjnej z masami tylko i wyłącznie w  
oparciu o aktyw partyjny, z pominię
ciem bezpartyjnych transmisji do sze
rokich mas.

Stosunek organizacji partyjnej do

Ż le  p racu ją  te o rganizacje  i instancje  naszej p a rt ii, szczególnie zaś na te ren ie  nienia niemieckiego- w świetle j kój

P ierw sza  sprzedaż zboża na poczet 
o b o w i a zk  o vv y c h dost a w

(f) Dążąc do przedtermino
wego zrealizowania zobowią
zań lipcowych pracujący chło- 
p i woj. poznańskiego rozpo
częli omłoty i odstawę zbóż na 
poczet obowiązkowej sprzeda
ży zbóż w br. Akcję dostaw 
w  ramach planowego skupu 
zboża rozpoczęły przede wszy
stkim  spółdzielnie produkcyj
ne.

. P° j 1 hssłem „Pierwsze zbo- 
_ . , P a s tw a “ spółdzielnia 

p icaukcy jna Koszuty w pow. 
sredzkim odstawiła 2 tony jęcz
mienia ozimego do punktu sku
pu. Spółdzielnie produkcyjne 
pow. krotoszyńskiego Pogorze
la i Łukaszew odstawiły 8 ton 
Jęczmienia. Najwięcej zboża do 
magazynów odwieźli spółdziel

cy pow. leszczyńskiego, k tó rzy  
dostarczyli państwu 20 ton 
jęczm ienia.

Członkow ie spółdzielni p ro 
d u kcy jn e j w  Sadowicach pow. 
W rocław , rea lizu jąc swoje am 
bitne  zobowiązania lipcowe 
skrócenia a k c ji żn iw ne j i  om ło- 
tow e j, w  d n iu  15 bm. p ierw si 
na Do lnym  Śląsku dostarczyli 
do pu n k tu  skupu GS 10 ton 
ziarna z tegorocznych zbio
rów.

Za przyk ładem  spółdzielni 
p ro dukcy jne j w  Reńsku, k tó ra  
pierwsza w  w oj. szczecińskim 
odstaw iła ju ż  30 ton tegorocz
nego zboża państwu, o odsta
w ie  30 ton jęczm ienia zameldo
w a li w  dn iu  14 bm. członkowie 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  T y - 
w icach w  pow. g ry fiń sk im .

Narada al.lyuu parfyjno-gospodarczego 
li a n d I u uspołeczn i onegn

j  W ytyczne V II  P lenum  KC 
3R “postaw iły  przed pań- 
ow ym  aparatem  hand lu w 
iście i na wsi oraz przed han- 
wym  aparatem  spółdzielczo- 

nowe poważne zadania w 
acnianiu spó jn i m iędzy m ia - 
n  a wsią. Przed k ilk u  dn ia 

m i odbyła się w  W arszawie na
rada a k tyw u  p a rty jn o  _ gospo
darczego. hand lu państwowego, 
akt,yw’u partyjno-gospodarczego 
CRS „Samopomocy C h łopskie j" 
oraz Naczelnej Rady Spółdzie l
czej, poświęcona om ów ieniu tych 
zadań.

Nieustannie zacieśniać w ięź z masami
K ra j nasz ży je  p rzygo tow an iam i do 

św ięta  8 roczn icy  w yzw o len ia  P o lsk i 
przez A rm ię  Radziecką i  ustanow ien ia  
dem okrac ji ludow e j. Z a in ic jow ane  
przez klasę robotn iczą  w spó łzaw odn i
ctw o lipcow e ogarnęło m ilio n o w e  rze
sze p racu jących  m iast i  w si. Szczegól
n y  ładunek zapału i  w e rw y  w nosi 

; w  kam pan ię  lipcow ą  nasza dzielna 
m łodzież, szykująca się do Z lo tu  

i w  W arszaw ie.
W spółzaw odn ictw o lip cow e  znam io- 

! nu je  dalsze podnoszenie się p o lityczn e j 
i p ro d u kcy jn e j ak tyw nośc i mas p racu 
jących  w  przem yśle  i  ro ln ic tw ie .
A k tyw n o ść  ta jes t dźw ign ią  um acnian ia  
sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, jes t ona 
dźw ign ią  m arszu naszego narodu na
przód —  ku  socja lizm ow i.

„Rosnąca aktywność mas pracujących 
j —  m ó w ił na V I I  P lenum  tow arzysz 
B ie ru t —  w produkcji, w życiu społecz- 

: nym i kulturalnym, w wydarzeniach 
i akcjach politycznych — to wielka 
i decydująca siła napędowa wszystkich 
naszych osiągnięć, a równocześnie naj
bardziej cenny i wierny sprawdzian 
uznania mas dla polityki partii, spraw
dzian prawidłowości jej wytycznych 
i haseł”.

i I  dale j w skazyw a ł tow arzysz B ie ru t: 
j „...ufność mas, ich uznanie dla polityki 
partii i jej haseł — to nie tylko słuszny 
powód do dumy, ale to równocześnie 

i wielkie zobowiązanie partii wobec mas.
Ufność mas wymaga od partii przede 
wszystkim nieustannego wzmacniania 
łączności partii z masami, kierowania 
nimi nie tylko w wielkich akcjach, ale 
i w codziennej ich pracy...”

N ie  je s t w y n ik ie m  ż y w io ło w e g o  ro z w o 
ju ,  że lic z n ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  do tąd  
w łą c z y ła  się do w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra 
cu jąca  w ieś. N ie  je s t p rz y p a d k ie m , że 
np. w  w o je w ó d z tw ie  k o s z a liń s k im  obok  
za łóg  P G R -o w s k ic h  i  zespo łów  spó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , m a ło - i  ś re d n io 
r o ln i c h ło p i g o s p o d a ru ją c y  in d y w id u a l
n ie  w  p rzesz ło  ty s ią c u  g ro m a d  p o d ję li 
i  ju ż  re a liz u ją  k ró tk o -  i d łu g o fa lo w e  
zobow iązan ia , zm ie rza ją ce  do p o d n ie 
s ien ia  w y d a jn o ś c i p lo n ó w  z ha i  do 
ro z w o ju  h o d o w li,  że p rz y s tą p il i o n i do 
zb liż a ją c e j się k a m p a n ii ż n iw n e j, ja k o  
do w ie lk ie j b a ta li i o o g ó ln o n a ro d o w y m  
znaczen iu.

W  w o jew ództw ie  ty m  —  1 szeregu 
innych  —  organizacje p a rty jn e  doko
na ły  poważnego w ys iłku , by zacieśnić 
swą w ięź z masam i p racu jących ch ło
pów i nasilić  w śród n ich pracę o rgan i
zacyjną i uśw iadam iającą. W  gm inach 
i grom adach w o j. koszalińskiego 
a k tyw n ie  dz ia ła  5.000 ag ita to rów  p a r
ty jn y c h  i bezpa rty jnych . T rzys tu  n a j
lepszych pre legentów  spośród a k tyw u  
w ojew ódzkiego w raz  z a k ty w is ta m i po
w ia to w y m i p a rty jn y m i, Z S L  i  ZM P 
w yg łos iło  b lisko  2.600 odczytów  w  gro- 
madach. W  toku  te j us ilne j pracy 
w  masach pow sta ło  na te ren ie  w o je 
w ództw a 20 now ych spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych , pow stało 240 now ych ze
społów upraw ow ych , k tó re  ju ż  z l ik w i
dow a ły  cztery tysiące hek ta rów  od ło-

powinien znać numer grupy w 
skład które j wchodzi.

2. Delegat na Z lot powinien 
obowiązkowo zabrać ze sobą: 
menażkę, m iskę lub garnuszek j przesyła Wam osobiście i Korni- \ Klasa robotnicza i wszyscy 
blaszany o poj. 1 itr., łyżkę, w i
delec, nóż, koc, płaszcz i przy- 
boj^jio^-nycia^^

te tow i Centralnem u K om u n i- ! m iłu ją cy  pokój N iem cy zdają 
i stycznej P a rtii (bolszewików) | sobie sprawę, że zagadnienia, 
| Zw iązku Radzieckiego swe n a j- ; mające żywotne dla naszego naj
serdeczniejsze bojowe pozdro- ; rodu znaczenie, mogą być roz- 

I w iśn ią . I s trzygniete ty lk o  w  ścisłej
I N iem iecka klasa robotnicza i j współpracy z w ie lk im  S oc ja li- 
w szystkie patrio tyczne s iły  n a -¡s tyczn ym  Zw iązkiem  Radziec- 
rodu niem ieckiego uczynią ■ k im  i z narodam i k ra jó w  demo-
wszystko, co leży w  ich mocy, 
aby osiągnąć sukces w  walce o 
u trzym an ie  pokoju, o jedno lite  
dem okratyczne, niezależne i m i
łu jące  pokój N iem cy. Zdajem y 
sobie sprawę, że w a lka  ta ma 
decydujące znaczenie dla u trz y -

k ra c ji ludow ej.
Z całego serca życzymy Wam, 

d rog i towahzyszu S ta lin , zdro
w ia  i  d ług ich  la t życia.

Przesyłam y pozdrow ienia i 
w yrazy  wdzięczności ok ry te j 
chwałą Kom unistyczne j P a rt ii 
(bolszewików) Z w iązku  Radziec-m ania pokoju w  Europie.

I I  K onferencja  SED dzięku je j kiego, u k tó re j się uczym y i 
W am  i w ie lk iem u narodow i ra - j k tó ra  jest dla nas wzorem, 
dzieckiem u za pomoc gospodar- I Przesyłam y pozdrow ienia i 
czą i techniczną, k tó ra  m ia ła  o l- w yrazy wdzięczności naszemu 
brzym ie  znaczenie dla narodo- ! genialnem u wodzow i i nauczy- 

. . . , , , I w e j w a lk i wyzwoleńczej narodu : c ie low i, najlepszemu p rzy jac ie -
t ra n s m is ji,  do ra d  n a ro d o w y c h  w  szcze- ; niem ieckiego i dla w ykonan ia  j ło w i narodu niem ieckiego —

w ie lk iem u S ta lino w i!"gólności —  jest istotnym probierzem naszego planu 5-letniego. Klasa 
tego, czy organizacja partyjna właści
wie pojmuje swoje zadanie zacieśnienia 
więzi z masami.

„Siła komunistów — mówił towa
rzysz Stalin — polega na tym, że umie
ją otaczać naszą partię milionowym 
aktywem bezpartyjnym“. Przypomniał 
te słowa na V I I  Plenum towarzysz Bie- ,
r u t ,  podkreślając, jak niezwykle a k tu -  i J 0 W całym k ra ju  odbyw ają i pokoju. Naszą w a lkę  o pokój 

, K , • y,; _  V .  . j ,  się ze orania obroncow pokoju, pow iążem y z twórczą pracą
alne i domosłe znaczenie mają one dla poświęcone om ówieniu zagad- dla k ra ju , k tó ra  wzmacnia po-
„  n 0  -  n i  n ł- r  11 C T o 'V o r f A 1 ł i  i n  »m c »-im +n „  n  „  1 n • . . . . . .

W  o d p o w ied z i na k n o w a n ia  
i m peri a 1 i st ó w z w i ę k szy m y  

w yd ajn o ść  p racy  
Zebrania obrońców pokoju w całym kraju

p a rty jn e , k tó ry m  się w yda je , że ważne 
p ro b la m y naszego po litycznego, gospo
darczego i  społecznego życia można roz
w iązyw ać w yłączn ie  drogą nastaw ień 
i  d y re k ty w , bez czujnego śledzenia za 
tym , czy i ja k  te nastaw ien ia  odpow ia
dają w ym ogom  terenu i  są w  terenie 
w prow adzane w  życie —  w łaśn ie  
w  oparc iu  o aktyw ność samych mas. Są 
jeszcze k o m ite ty  pow ia tow e, k tó re  są
dzą, że praca wśród bezpa rty jnych  to 
jakaś „doda tkow a robo ta ” , poza w ła 
ściwą robotą w e w n ą trzp a rty jn ą . T ym 
czasem nie ma i  być nie może tak ich  
spraw  p a rty jn ych , k tó re  można by 
by ło  rozpa tryw ać w  ode rw an iu  od p ra 
cy p a rty jn e j w  masach. W zrost i  regu
low an ie  składu p a rt ii,  podnoszenie po
ziom u i wzbogacanie treści zebrań p a r
ty jn y c h , rozw ó j p o lity czn y  członków 
i  kandyda tów  p a r t ii  —  w szystk ie  te 
isto tne p rob lem y życia pa rty jn e g o  m o
gą być rozw iązyw ane ty lk o  drogą 
system atycznej p racy p a rty jn e j w  ma
sach bezparty jnych .

P odaw aliśm y niedaw no w  jednym  z 
a r ty k u łó w  p rzyk ła d  pow ia tu  Iła w y . Cóż 
z tego, że w  ty m  kom itec ie  pow ia tow ym  
regu la rn ie  i  często odbyw ają  się odpra
w y  te renow ych a k tyw is tów , cóż z tego,

wsi.
Umiejętność opierania się w  pracy 

na bezpartyjnych, ufność wobec bez
partyjnych jest podstawowym warun
kiem właściwej realizacji wskazań na
szej partii w  jakiejkolwiek dziedzinie. 
S rowo nasza partia ocenia tych, któ
rym się wydaje, że skoro są w partii, 
to znaczy, że posiedli wszystkie mądro
ści, że nie mają czego się uczyć od bez
partyjnych. Taka właśnie, sprzeczna 
z duchem naszej partii, postawa rodzi 
grunt do powstawania różnych dygni
tarskich kliczek i sekciarskich grupek, 
które odcinają swą organizację od bez
partyjnych i stają się w partii zakałą.

W walce o nieustanne zacieśnianie 
więzi z masami, wszystkie organizacje 
i instancje partyjne muszą wychowy
wać swych członków w głębokiej ufno
ści i szacunku do bezpartyjnych, w usto
sunkowaniu się do nich jak równy do ! 
równego. Muszą one wychowywać j 
swych członków w świadomości tego, 
że dla partii nie ma większego skarbu 
ponad zaufanie, jakim darzą ją milio
nowe masy pra.ujących, i że zaufanie 
to winien podnosić i pogłębiać w swym 
otoczeniu każdy członek partii własną,

uchw a ł nadzwyczajnej sesji I w  uchw alonej Jednomyślni« 
Ś w ia tow ej Rady ro k o ju  w ar- rezo luc ji uczestnicy  p lenum  
szawskiej narady przecurko  re - |  ostro nap ię tnow ali organizato- 
m a ita ryza c ji N iem iec zachód -j rów  vUk!adu ogólnego“  i  rem i-

. , . . , | lita ry z a c ji Niemiec.W  w ojew ództw ie w rocław -
skim  odbyło s.ę ju ż  12 zebrań Ponad 2 tysiące ak tyw nych  
m ie jsk ich  i pow ia tow ych ko- obrońców pokoju, w  tym  około 
m ite tów  obrońców pokoju. A 99 księży, wzię ło  udzia ł w  po- 

W dyskus ji jaka w yw iąza ła  I 'v' a(°w ych  konferencjach o- 
się na jednym  z zebrań, zabra- brońców pokoju, ja k ie  odby ły  
ło  glos w ie lu  m ówców, z obu- i w  woj. k rako w sk im : w 
rżeniem  p ię tnu jąc m ach in a c je ! ^Cze^ku , L im anow ej, O lkuszu, 
podżegaczy wojennych. [.Oświęcim iu, Now ym  Targu,

Przedstaw icie l robo tn ików  i W adowicach i Żyw!cu. 
w roc ław sk ich  w  M KO P, Józef j Uczestnicy kon fe renc ji u -  
K u ro w sk i s tw ie rdz ił: „M y  ro- j c h w a lili rezolucję z ż.ądaniem 
bo tn icy  Ziem  Zachodnich moc- ; zawarcia tra k ta tu  pokojowego
no w rośliśm y w  tę polską zie
mię, ną którą  oni ostrzą ape
ty ty . Na knowania am erykań
sko . h itle ro w sk ich  im p e ria li
stów odpowiem y jeszcze le p 
szą i wydajn ie jszą pracą“ . 

P rzedstaw icie l naukowców

ze zjednoczonymi dem okra
tycznym i Niemcami. Zebrani 
w y ra z ili pełne poparcie dla u- 
cbw ał ostatn ie j sesji Św iato
wej Rady Pokoju. W yraz ili 
również ostry protest przeciw  
po tw ornym  zbrodniom , popeł-

że na odprawach tych  sekretarze K P  p rzyk ładow ą  postawą—-a zarazem um ie- 
stale m ów ią  o konieczności rozbudow y ję tnością  w s łuch iw an ia  się i liczen ia  się 
szeregów p a rty jn ych  na te ren ie  wsi, z głosem bezparty jnych .
0 kon ie cznośc i p o dn ies ien ia  p ro d u k c ji 
ro ln e j w e w s z y s tk ic h  g rom adach , o roz
b u d o w ie  spó łdz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j 
itp .  —  cóż z tego, je ś li k o m ite t  p o w ia 
to w y  p ra c u je  w  o d e rw a n iu  od w ła s n y c h  
te re n o w y c h  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h ,  w  
o d e rw a n iu  od sze rok ich  m as b e z p a r ty j
nych , n ie  zna ich  po trze b , tru d n o ś c i
1 bo lączek, i  n ie  je s t w  k o n s e k w e n c ji 
w  s tan ie  w ła ś c iw ie  n a k ie ro w y w a ć  w y 
s i łk i  te ren ow ego  a k ty w u  na p racę  w  
m asach. P rz y  ta k ic h  b iu ro k ra ty c z n y c h  
m etodach  p ra c y  k o m ite tu  p o w ia to w e g o  
o rg an izac je  p a r ty jn e  na te re n ie  w s i 
iła w s k ie j a n i n ie  k rz e p n ą , p o lity c z n ie , 
a n i n ie  ro z b u d o w u ją  s w y c h  szeregów  
i. n ie  są one u z b ro jo n e  do tego, b y  w ła -

Więź z masami — to podstawowe 
źićdło siły i prężności naszej partii, 
partii, która jest wyrazicielką potrzeb 
i dążeń ludu, partii, która wychowuje 
i przewodzi mu w W’alce o pokój i bu
downictwo socjalistyczne. W codzien
nej działalności, stale i wszędzie zacie
śniać i pogłębiać tę. więź — oto pierw
szy warunek rozwoju każdej organiza
cji partyjnej, wzbogacania treści jej 
pr„cy i zasięgu oddziaływania na bez
partyjnych. Jest to też pierwszy wa
runek skutecznej walki w każdym za
kątku naszego kraju o realizację czoło
wego zadania, jakie postawiło przed 
partią V I I  Plenum — o umocnienie 
spójni między miastem i wsią.

w rocław skich  pro f. Czapliński j nianym  przez im p eria lis tó w  w  
podsum owując dyskusję, pow ie
dzia ł m. in.:

„O  pokój trzeba walczyć.
M usim y w yrob ić  w  sobie n ie 
złomną w iarę  w  zwycięstwo

Kore i, przeciw  barbarzyńskim  
aktom  te rro ru , stosowanym 
przez rządy k ra jów  k a p ita li
stycznych wobec bo jow n ików  o 
pokój.

2.316 izb mieszkalni th otrzymali w br. 
robotnicy Dolnego Śląska

(f) W pierwszym  półroczu i o trzym a li robotn icy licznych fa- 
br. Dyrekcja Budowy Osiedli I b ryk  W rocław ia.
Robotniczych oddała do użytku i „  ,. ,
dolnośląskiego świata p ra c y !. Ogółem w ciągu dwu i poł
2.316 nowowybudowanych izb | at 6-Ictmego w miastach
m ieszkalnych. Ponad 1.700 izb ! 1 p e d la c h  robotniczych Dolne-.
______________________________ ] go Śląska oddano do użytku ok.
'  " j 19.500 izb m ieszkalnych.

Komunikat Klubu 
Poselskiego PZPR

(a) Posiedzenie K lubu  Poseł- i 
skiego P o lsk ie j Zjednoczonej j 
P a rtii Robotniczej odbędzie się ! 
¡8 lipca 1952 r  o godz. 10-ej | 
rano w nowym  gmachu KC i 
PZPR (V p ię tro  - -  Sala K on- j 
ferencyjnar.

DZ I Ś  U N U M E R Z E :
H E N R Y K  M A N IA : N a jw a ż

niejsze zadania przem ysłu  
maszynowego (W  św ietle  w y 
ty c z n y c h  V II  P len u m  KC)

P. G A L E N K O : Zw ycięstw o  
m arksizm u - len in iztnu w 
polskim ruchu robotniczym  

Z Y G M U N T  B R O N I A R E K ; „P o
zytyw na a k c ja “ Fostcra 
Dullesa
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Fakty i wnioski

M in is te r Sandys i pismo „L o o k 44
W rzaskliwa kampania prze

ciwko dziekanowi Canterbury, 
Hewlettowi Johnsonowi trw a na
dal. Z lamów reakcyjnej prasy i 
przez radio, płynie potok fa ł
szerstw i oszczerstw pod adre
sem sędziwego dziekana. P raw 
dę o wojnie bakteriologicznej w  
Korei, którą zobaczył i którą 
głosi Johnson, nazywa się w o- 
ficjalnych kołach Anglii „here
zją“, 1 „zdradą“. Do nagonki 
przeciw Johnsonowi dołączyła 
się grupa deputowanych w Iz 
bie Gmin.

Trudno doprawdy rozstrzyg - 
nąć, co cechuje bardziej nie - 
których deputowanych angiel - 
skich: cynizm czy głupota. Bo
wiem w  chwili, gdy z takim  u- 
porem zaprzeczają oni wiado - 
mościom o stosowaniu broni 
bakteriologicznej, w tejże sa - 
mej Izbie Gmin osoba bardzo 
dobrze poinformowana, bo zięć 
Churchilla, minister zaopatrze
nia Duncan Sandys daje do 
zrozumienia, że nie tylko Stany 
Zjednoczone ale i W ielka B ry
tania pracuje nad dalszym u- 
doskonaleniem tej broni maso
wej zagłady.

Wyznanie to nastąpiło z oka
z ji interpelacji posła labourzy- 
stowskiego Hughesa, który za
pytał, co jest przedmiotem ba
dań ministerstwa zaopatrzenia 
w  miejscowości Porton. Począt
kowo Sandys próbował wykrę - 
cić się sianem ale gdy go przy
ciśnięto do muru, przyznał, że 
w  Porton „prowadzone są bada
nia chemiczne i mikrobiologicz
ne". I  jak  gdyby chcąc zrzucić 
z siebie odpowiedzialność za te 
„badania“, śpiesznie dorzucił, 
że zostały one rozpoczęte jesz
cze w 1948 r. za czasów rządu 
Iabourzystowskiego. Ówczesny 
minister wojny —  przyznał San. 
dys — liczył się już wówczas z 
„możliwością zastosowania bak
terii w przyszłej wojnie“.

Jak na zawiły styl i obłudną 
„argumentację“ cechującą an - 
gielskich ministrów —  wyzna
nie to jest dostatecznie jasne. 
Świadczy ono, że W ielka B ry

tania współpracuje ściśle ze 
Stanami Zjednoczonymi w  pro
dukcji zarazków dla celów wo
jennych.

Również i w  samych Stanach 
Zjednoczonych, których przed - 
stawiciele tak mocno zaprzecza
ją  stosowaniu broni bakteriolo
gicznej w  Korei i Chinach, co
raz częściej pojawiają się cha
rakterystyczne glosy, przyznają
ce się do amerykańskich „w y
czynów“ w tej dziedzinie. Am e
rykański tygodnik „Look“ w  o- 
statntm numerze zamieścił a r
tykuł, zawierający nowe Infor
macje na ten temat. A rtyku ł 
podaje do wiadomości, że „uczo
nym“ amerykańskim chodzi o- 
becnie o wykrycie nowych bak
terii, które byłyby „bardziej ak 
tywne“ niż bakterie obecnie 
znane. Równocześnie — jak  da
lej inform uje pismo — w  labo
ratoriach amerykańskich pracu
je się nad stworzeniem „no
wych metod rozprzestrzeniania 
bakterii“.

Czasopismo „Look“ jest —  
trzeba wiedzieć —  dobrze w tej 
dziedzinie poinformowane. Już 
w  numerze z 21 listopada 1950 
r. pismo to zamieściło artykuł, 
w którym zapowiadało użycie 

j broni bakteriologicznej w  Ko- 
| rei. Pisząc o tej broni, „Look“
; stwierdzało wówczas: „Niektóre 
z nich (tzn. z tych rodzajów  
broni) byłyby gotowe do użycia 
już obecnie w  Korei, gdyby 
przed dwoma laty powzięto od
powiednie ważne decyzje. Ale 
ponieważ obecnie C Z Y N N IK I 
O PÓŹNIAJĄCE PRZESTAŁY  
IS TN IE Ć  JESTEŚMY O W IE 
LE B L IŻE J ZASTO SO W A N IA  
TEGO RODZAJTJ B R O N I N IŻ  
M Y Ś L Ą  N IE K T Ó R Z Y  SCEP
T Y C Y “ (podkreślenie red.).

Wszystkie te wypowiedzi są 
dodatkowymi dowodami w 
w ielkim  akcie oskarżenia prze
ciw amerykańskim siewcom 
bakterii, raz jeszcze demaskują 
ich kłamstwa i stawiają ich pod 
pręgierz opinii publicznej.

B. Z.

Eksperymenty USA z bronią 
bakteriologiczną w Kanadzie

(a) O T T A W A  (PAP). Jak do
nosi dziennik kanady jsk i „Le  
Samedi“ , Stany Zjednoczone 
prowadzą w  Kanadzie, począw
szy od 1943 roku  eksperym enty 
z bronią bakterio logiczną. N a j
ważniejsze ośrodki zajm ujące 
się przygotow aniam i do w o jny  
bakterio log icznej zna jdu ją  się 
w  zachodniej części Kanady w  
mieście Sheffie ld .

D zienn ik podkreśla, że w  w y 
n iku  prowadzonych tam ekspe
rym entów  w ybuch ła  ostatn io w 
zachodnich okręgach Kanady 
epidemia pryszczycy. „L e  Sa
m ed i“  zaznacza, że w kró tce  zo
stanie uruchom iony w  Quebec 
now y ośrodek badawczy w  dzie
dzin ie b ro n i bakterio log icznej.

Tysiące podpisów we Francji
pod petycjami o uwolnienie Stila

(f) P A R Y Ż  (PAP). „H u m a n i
té“ donosi, że delegacja zw iąz
k u  a rtys tów  p lastyków  udała się 
do w ięzienia Sante, pragnąc 
przekazać A ndre  S tilo w i a lbum  
zaw iera jący rep rodukc je  obra
zów Goyi. A dm in is tra c ja  w ię 
zienna odm ów iła  przyjęcia  de
legacji i przekazania album u.

W  H o n fle u r 45 osób m. in. 
radca generalny ra d yka ł Dobe- 
yer, m alarz Jean E ffe l, w ie lu  
nauczycie li, działaczy zw iązko-

w ych i  m łodzieżowych podjęło 
uchwałę, w yrażającą oburzenie 
z powodu aresztowania Andre 
S tila .

Delegacje zw iązku kob ie t 
francusk ich  z V  i  V I  dzie ln icy 
Paryża uda ły się do Zgrom a
dzenia Narodowego i  kance la rii 
prezydenta, żądając uw o ln ien ia  
S tila  i  innych  aresztowanych.

Pod pe tyc jam i p ro tes tacy jny
m i zebrano dalsze tysiące pod
pisów z całej F ra n c ji.

N aród ch iń sk i p ro testu je  
p rzeciw ko p row okacy jnem u w ta rgn ięc iu  

samolotów USA do obszaru pow ietrznego Chin
(f) PEKIN (PAP). — Ogólnochińska Federacja Związków 

Zawodowych ogłosiła protest przeciwko naruszeniu przez lot
nictwo USA granic obszaru powietrznego Chin. Protest 
stwierdza, że chińska klasa robotnicza jest do głębi oburzona 
nikczemnymi prowokacjami agresorów amerykańskich.

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom un i-

Oświadczenie m in. Czou E n -la i’a w  sprawie  
respektow ania przez Chiny Ludowe  

protokołu genewskiego

ch ińsk ie j przez A m erykanów  za 
pośrednictwem  M iędzynarodo
wego K o m ite tu  Czerwonego 
K rzyża, a następnie pom in ięci 
w  wykazach przedłożonych 
przez A m erykanów .

przez „la ta jące  tw ie rdze", są 
na jbardz ie j ba rba rzyńsk im i na
lo tam i na Phenjan od c h w ili 
rozpoczęcia w o jny.

We wschodniej części miasta 
podczas na lo tu  dziennego zbu
rzono ca łkow ic ie  10 szkół oraz 
zabito i  zran iono około 110 ucz- 

j n iów . W ie lu  lu dz i zginęło w sku
tek  bom bardow ania i os trze li
w an ia  szp ita li i  am bula toriów . 
Zburzono nie  ty lk o  szpitale i 
szkoły, lecz rów nież m ie jsk i 
tea tr dram atyczny i  inne in s ty 
tuc je  ku ltu ra lno -ośw ia tow e .

(f) LO N D Y N  (PAP). D z ienn ik 
„D a ily  W o rke r“ , kom entu jąc o- 
świadczenie am erykańskiego ge
nerała Collinsa, złożone w  K o 
re; 14 lipca, że masowe na lo ty  
lo tn ic tw a  U SA na północną K o 
reę będą trw ać  w  dalszym  cią
gu, stw ierdza, iż oświadczenie to 
jest po liczk iem  d la  k ra jó w  azja 
tyck ich , k tó rych  delegacje w  ub. 
tygodn iu  z łoży ły  w  ONZ protest 
przeciw ko now ym  nalotom  lo t
n ic tw a  USA w  K ore i.

Federacja w yraża jednocześnie 
swe pełne poparcie dla ośw iad
czenia m in is tra  spraw  zagra
nicznych C h ińskie j R e pu b lik i 
Ludow ej Czou E n - la i‘a z 12 bm. 
i p ro testu je  p rzeciw ko zbrod
niom  A m erykanów .

Również Ogólnochińska De
m okra tyczna Federacja K ob ie t 
w y ra z iła  pełne poparcie dla 
oświadczenia m in is tra  spraw 
zagranicznych Qpou E n - la i‘a. 
Federacja ogłosiła oświadcze
nie, w  k tó ry m  stw ierdza, że 
zbrodnie dokonywane przez A -

.(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
Nowych Chin opub likow a ła  
wiadomość z Kaesongu w  spra
w ie bom bardow ania przez A m e
rykanów  obozu jenieckiego 
N r 9 w  pobliżu Phenjanu. W 
czasie na lo tu  na ten obóz 110 
jeńców  am erykańskich zostało 
zabitych lub  odniosło rany.

Okoliczności w  ja k ic h  nastą
p ił na lo t — pisze agencja N o
wych Chin —  wskazują, że 
bom bardowanie obozu N r  9 
zostało dokonane przez A m e ry 
kanów  celowo i  po d ług o trw a 
ły m  przygotow aniu. M im o, że 
obozy jen ieckie  w  K o re i p ó ł
nocnej mają, zgodnie z um o
wą, wyraźne znaki rozpoznaw
cze, szef delegacji am erykań
skie j w  Panmundżon, H arrison, 
poruszał w  czerwcu k ilk a k ro t
nie sprawę znaków rozpoznaw
czych obozu N r  9 i  w ie lu  in 
nych obozów. 1 lipca br. gene
ra ł Nam  I r  w  odpowiedzi u -  
dzielonej H a rrisonow i ośw iad
czył: „S trona am erykańska chce 
ignorować fa k ty  i  wysuwa ce
lowo sprawę znaków rozpoznaw 
czych obozów jen ieck ich  w  K o 
re i północnej. Chodzi n a jw id o 
czniej o znalezienie pre tekstu 
dla s fab rykow ania  nowych in 
cydentów“ .

Po up ływ ie  10 dn i —  podkre 
śla agencja N ow ych Chin — 
sam oloty am erykańskie zbom
bardow ały  obóz N r  9 w  oko licy 
Phenjanu. Dowodzi to, że A m e
rykan ie  us iłow a li zawczasu sfa
b rykow ać pretekst, aby un iknąć 
odpowiedzialności za z góry 
przygotowane m orderstw o swo
ich w łasnych żołnierzy, zna jdu-

m erykanów  w  C hinach p ó ł
nocno -  wschodnich dem asku
ją  is to tne cele am erykańsk ich  
kó ł rządzących, k tó re  dążą do 
zerwania rokow ań w  spraw ie 
roze jm u w  K ore i i  do rozsze
rzenia zasięgu agresji na D a
le k im  Wschodzie.

Analogiczne wspólne ośw iad
czenie z łoży ły : D em okratyczny 
Zw iązek M łodzieży C h ińskie j, 
Ogólnochińska Federacja M ło 
dzieży D em okratycznej i  Ogól
nochińska Federacja S tudentów.

jacych się w  n iew o li w o jsk  lu 
dowych.

Agencja N ow ych Chin pod
kreśla dale j, że m ordowanie 
w łasnych jeńców  jes t często 
p raktykow ane przez stronę a- 
m erykańską.

T ak np. 14 stycznia br. 79 
jeńców am erykańskich zostało 
zabitych lu b  rannych podczas 
bom bardow ania przez samolo
ty  am erykańskie  obozu jen iec
kiego w  Kandongu. 16 m arca 
lo tn ic tw o  am erykańskie  ostrze
la ło  obóz je n ie ck i w  Czhanso- 
nie, ran iąc jeńca angielskiego. 
4 i  5 m a ja  sam oloty am erykań
skie ponownie zbom bardow ały 
i  ostrze la ły obóz w  Czhansonie. 
11 m aja  sam olo ty am erykań
skie znów dokonały na lo tu  na 
obóz w  Kandongu, p rzy  czym  
czterech jeńców  zostało ciężko 
rannych.

Barbarzyńskie  bom bardow a
nie, dokonane 11 lipca br., b y 
ło jeszcze bardzie j zaciekłe niż 
poprzednie.

Ta nowa prow okacja  — 
stw ierdza agencja Nowych Chin 
—  została dokonana w łaśnie w  
chw ili, k iedy w  Panm undżon w  
w y n ik u  o lbrzym ich w y s iłk ó w  ze 
strony delegacji koreańsko - 
ch ińsk ie j rozpoczęły się posie
dzenia n ie jawne, na k tó rych  ro z . 
w iązanie problem u jeńców  w o 
jennych może nastąpić w  spo
sób zadowalający obie strony. 
Nowa prow okacja  A m erykanów  
ma n a jw yra źn ie j na celu prze
w lekan ie  rokow ań  w  spraw ie 
rozejm u, a nawet ich zerwanie 
oraz rozszerzenie zasięgu agre
sywnej w o jny.

4.391 jeńców  koreańskich  i  
ch ińskich . Do pism a tego dołą
czono w yka z  nazw isk tych  je ń 
ców. P ism o podkreśla da le j, że 
jeńcy  c i zosta li ob jęci wykazem  
przesłanym  stron ie  koreańsko-

nikacie, ogłoszonym w  P henja- 
nie 15 bm., dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej po 
daje, że dn ia  14 bm. w o jska lu 
dowe nadal toczy ły  w a lk i 
obronne na dotychczasowych 
pozycjach. Na jednym  z odcin
ków  zachodniego fro n tu  n ieprzy 
ja c ie l us iło w a ł p rzy poparciu 
a r ty le r ii atakować pozycje od
dz ia łów  a rm ii ludow ej, jednak 
został odparty. Na pozostałych 
odcinkach fro n tu  zanotowano je 
dyn ie  dz ia łan ia  pa tro li.

15 bm. a rty le r ia  p rzec iw lo tn i 
cza i  oddzia ły strzelców  —  n i
szczycieli zestrze liły  5 i  uszko
d z iły  3 sam oloty n iep rzy jac ie l 
skie.

*
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenjanu, że na 
lo t na Phenjan, dokonany 11 bm. 
przez am erykańskie  sam oloty o 
napędzie odrzutow ym  oraz na lo t 
z nocy 11 na 12 bm. dokonany

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  po
daje agencja N ow ych  Chin, m i
n is te r sp raw  zagraniczny cłi
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
Czou E n - la i z łoży ł 13 bm . oś
wiadczenie, dotyczące uznania 
„P ro to kó łu  w  spraw ie zakazu 
używ ania w  czasie w o jn y  ga
zów duszących, tru ją c y c h  i  in 
nych oraz b ro n i bakte rio log icz 
ne j“ , podpisanego 17 czerwca 
1925 r. Oświadczenie m in is tra  
Czou E n-laba stw ierdza co na
stępuje:

Zgodnie z a rt. 55 wspólnego 
program u P o lityczne j K on fe 
re n c ji -K onsu lta tyw ne j Chin 
Ludow ych, k tó ry  g łosi: „Cen
tra ln y  Rząd Lu do w y C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j w in ie n  zba
dać u k ła d y  i  porozum ienia, za
w a rte  m iędzy K uom in tang iem  
a rządam i obcym i i  w in ie n , sto
sownie do ich  treści, uznać je, 
anulować, zrew idow ać lu b  za
wrzeć je  ponownie“ , C en tra l

ny  Rząd L u do w y  C h ińskie j Re
p u b lik i Ludow e j zbadał „P ro 
to k ó ł w  spraw ie zakazu używ a
nia  w  czasie w o jn y  gazów du 
szących, tru ją cych  i  innych  o- 
raz b ro n i bakte rio log iczne j“ , 
zaw arty  17 czerwca 1925 r. i  ra 
ty fik o w a n y  przez C h iny 7 s ie r
pn ia  1929 r.

C en tra lny  Rząd L u do w y  u - 
waża, iż w spom niany pro tokó ł 
zm ierza do u trw a le n ia  poko ju  
i  bezpieczeństwa m iędzynaro
dowego i  jest zgodny z zasa
dam i hum an ita ryzm u. Z tego 
powodu C entra lny Rząd Lu do 
w y  C h ińskie j R e p u b lik i Ludo 
w e j postanow ił uznać przystą
pien ie do tego p ro tokó łu . Cen
tra ln y  Rząd L u do w y  przestrze
gać będzie ściśle postanowień 
tego uk ład u  pod w arunk iem , że 
w szystkie  inne k ra je , k tó re  p ro 
tokó ł ten podp isały lub  zgłosi
ły  doń akces, rów nież będą go 
przestrzegały.

Protest gen. Nam Ira
K obiety  am erykańskie i angielskie żądają  

zakończenia w ojny w Korei

Bom bardowanie obozu jeńców było z góry 
uplanowane przez U S A

(a) P E K IN  (PAP). — Agerićja 
Nowych C h in  donosi z P an
mundżon, że przewodniczący de
legac ji koreańsko-ch ińsk ie j ge
ne ra ł Nam  I r  z łoży ł dn ia  14 
bm, protest p rzeciw ko now ym  
zbrodniom , dokonyw anym  przez 
A m erykanów  na jeńcach ludo 
wych. P rotest ten. wystosowa
ny  do szefa delegacji am ery
kańsk ie j gen. Harrisona. s tw ie r
dza:

„Ja k  w yn ika  z doniesień 
prasy am erykańskie j, w  ub ie
głym  tygodn iu  w  obozie jen ie 
ck im  na wyspie Kożedo został

zab ity  jen iec w o jsk  lu d o 
wych, a trze j In n i zosta li ra n 
ni. W  obozie jen ieck im  na w y 
spie Jondźho A m erykan ie  zra
n i l i  czterech jeńców “ .

Oświadczenie stw ierdza da
le j, że strona am erykańska pn- 
w inna  w  zw iązku z ty m  udzie
lić  w y jaśn ień  i  na tychm iast za
przestać w sze lk ich ak tów  prze
mocy nad jeńcam i koreańskim i 
i ch ińsk im i.

G enerał Nam  I r  zażądał od 
generała H arrisona  przedsta
w ien ia  szczegółowych in fo rm a - 
ei'. o sy tua c ji i  m ie jscu pobytu

(f) N O W Y JO R K  (PAP). De
legacja ra d z ie c k a  w  O N Z  o trz y 
m a ła  l is t  od K om ite tu  O broń
czyń P oko ju  m iasta Paterson 
(stan N ew  Jersey). Członkin ie  
K om ite tu  w yraża ją  głębokie o- 
burzenie z powodu bom bardo
w an ia  e le k tro w n i na pograniczu 
K o re i i Chin.

L is t  wzyw a ^Organizację N a
rodów  Zjednoczonych, aby pod
ję ła  odpowiednie k ro k i w  celu 
natychm iastowego zawarcia ro 
zejm u w  K o re i oraz doprow a
dziła  do kon fe ren c ji p ięc iu  m o
carstw .

(f) LO N D Y N  (PAP). K om ite t 
W y k o n a w c z y  Z w ią z k u  C z ło n k iń  
S półdzie ln i w ystosował do C hur
ch illa  lis t, zaw iera jący protest 
przeciw ko bom bardow aniu przez 
lo tn ic tw o  Stanów Zjednoczo
nych e lek trow n i na rzece Ja- 
luczian.

L is t w zyw a rząd angie lski 
do podjęcia kroków , k tó re  
by jasno w ykaza ły, że A ng lia  
w ypow iada się stanowczo za po
łożeniem  kresu dz ia łan iom  w o
jennym  w  Kore i.

D zie ła  A. M ick iew icza  
i H . S ienkiew icza w Zw iązku  

Radzieckim

Masy pracujące M D  witają z entuzjazmem 
uchwały II Konferencji SED

(f) Nakładem  Państwowego 
W ydaw n ic tw a L ite ra tu ry  P ięk
ne j ZSRR ukazał się w ro sy j
sk im  przekładzie W. L e w ika  i 
L . M a rtin ow a  pod redakcją 
M aksym a Rylskiego ko le jn y  tom 
zbioru dziel Adam a M ic k ie w i
cza — zaw iera jący „D z iady“ 
(pe łny tekst w raz z kom entarza
m i i przyp isam i M ickiew icza). 
Obszerną przedmowę do „D z ia 
dów “  napisał członek A kadem ii 
N auk ZSRR K. Dzierżaw in 
Książka ukazała się w  pięknej 
szacie gra ficzne j i  zaw iera m. in.

r io  marginesie

autogra f fragm entu  pierwszej 
części „D z iadów " oraz uryw ek 
z „P om n ika  P io tra  W ie lk iego“ 
Puszkina.

W yszedł też z d ru k u  w  nak ła - 
j d z ie 'l5 0  tys. egz. zb iór opow ia- 
j dań i  nowel H. S ienkiewicza.
I Nakładem  Państw. W yd a w n i
ctwa L ite ra tu ry  P iękne j ukaże 
się w  najb liższych dniach 5-to- 
m ow y zb iór dzie ł Adam a M i
ckiew icza. W  przygotow aniu 
do d ruku  zna jdu ją  się dzieła 
Słowackiego i  K onopn ick ie j.

(f) B E R L IN  (PAP). U chw a ły  
Ti K on fe ren c ji N iem ieckie j So
c ja lis tyczne j P a r t ii Jedności, 
p rok lam u jące początek budow y 
socja lizm u w  NRD oraz o rgan i
zację s ił zbro jnych dla ochrony 
zdobyczy dem okratycznych Re
p u b lik i, zostały z entuzjazm em  
pow itane przez masy pracujące 
NRD.

Na o lb rzym im  w iecu w  H a l
le, k tó ry  zgrom adził przeszło 
80 tysięcy uczestników, uchw a
lono rezo lucję  stw ierdzającą m. 
>'n., że klasa robotnicza NRD od
da w szystkie  swe s iły  d la  bu 
dow y socja lizm u w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej, w ie 
rząc, iż przyczyn i się to do szyb
szego zjednoczenia o jczyzny i

u tworzen ia dem okratycznych, 
m iłu jących  pokój \ n iezaw isłych 
Niemiec.

Na P lacu T ea tra lnym  w  D reź
nie odbyła się potężna m an ife 
stacja, na k tó rą  p rzyb y ło  ok. 85 
tys. osób. Do zebranych prze
m ów iła  sekretarz k ra jo w e j orga
n izac ji SED Saksonii Gerda 
Meschter. P odkreś liła  ona, że 
uchw a ły  I I  K o n fe ren c ji SED za
początkow ują nową epokę w  
walce mas pracu jących NRD o 
budowę socjalizm u oraz stają 
się potężnym  im pulsem  dla lu d 
ności N iem iec zachodnich w  je j 
walce o w yzw olen ie  o jczyzny z, 
ja rzm a im peria lizm u .

W  L ipsku , w  potężnej m an ife 
stacji, zorganizowanej d la  ucz-

czenia uchw a ł I I  K on fe renc ji 
SED, w zię ło  udzia ł ok. 200 ty 
sięcy osób.

Glosy prasy niemieckiej
(f) B E R L IN  (PAP). Cała p ra 

sa N iem ieck ie j R e p u b lik i De - 
m okra tycznej szeroko om aw ia u - 
chw a ły  I I  K o n fe ren c ji SED, pod
kreś la jąc o lbrzym ie  ich  znaczenie 
d la  dalszego rozw o ju  NRD.

U chw a ły  I I  K on fe re n c ji SED 
— stw ierdza „Neues Deutsch
la nd “  — o tw ie ra ją  now y e- 
tap  w  h is to r ii narodu n ie 
m ieckiego, w  k tó ry m  rozw ią 
zane zostaną prob lem y narodo
we i  społeczne oraz nastąpi n ie 
b yw a ły  ro z k w it gospodarki i

dobrobytu szerokich mas. Bu - 
dowa socja lizm u w  jedne j czę
ści N iem iec w yw ie ra ć  będzie 
w ie lk i w p ły w  na całe Niem cy.

W  swej walce lu d  n iem iecki 
nie jest osam otniony — pisze 
„Taeg liche Rundschau“  —  gdyż 
posiada on potężnych sojuszni
ków . Znalazło to swój w yraz 
w  piśm ie W KP(b) przys łanym  
K on fe ren c ji, w  przem ów ien iu 
członka B iu ra  Politycznego 
PZPR, A leksandra  Zaw adzkie
go, w  przem ów ien iach przedsta
w ic ie li b ra tn ich  p a r t i i k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j i  narodu 
chińskiego, w  przem ów ieniach 
p rzedstaw ic ie li p a r t i i kom u n i
stycznych i  robotn iczych k ra jó w  
kap ita lis tycznych .

„Styl44 W ehrm achtu
Pisząc o odbudowywanym pod 

amerykańskim patronatem neo- 
hitlerowskim Wehrmachcie, pra
sa bońska usiłuje wmawiać 
naiwnym, że będzie on rzekomo 
czymś innym od dawnej armii 
kajzerów i Hitlera. Zniecierpli
wiło to w końcu jednego z or
ganizatorów armii najemników, 
hitlerowskiego generała von So
denstern, który rąbnął bez ża
dnych obsłonek czego Niemcy 
i cały świat mogą się spodzie
wać po nowym Wehrmachcie.

W  drukowanym w „Wehr- 
Yćssenschaftliche Rundschau“ 
artykule powołuje się on przede 
wszystkim na życzenia amery
kańskich mocodawców.

„Porzucenie stylu dawnego 
Wehrmachtu rozwiałoby na
dzieje Pentagonu (ministerstwo 
wyjny USA) na ducha bojowego 
arm ii niemieckiej“ — pisze So- 
denrtern. I  aby to twierdzenie 
uzasadnić pan generał cytuje 
„New York Times“ z 20,1 V. br,: 

„W jaki sposób zrobić z tych 
młodych ludzi (mowa o młodych 
rocznikach w Niemczech zachod- 

( nich) dobrych żołnierzy — pi
sze zatroskany „New York T i
mes“ — oto jedno z głównych 
zadań republiki bońskicj. W cią
gu siedmiu lat wmawiano mło
dzieży, te armia i militaryzm to 
coś złego.,.“

Co więcej:
„Cechą szczególną nowej ar- 

m !i (odrodzonego Wehrmachtu) 
będzie to, iż w skł ad je j nie 
wejdą Prusacy... z których re
krutowały się najlepsze pułki 
dawnego Wehrmachtu“.

Von Sodenstem niezupełnie 
6ię zgadza z „New York Times“

i pociesza Amerykanów, że w 
w W irtembergii i Baw arii są je 
szcze obiecujące kadry dla 
Wehrmachtu. Natomiast w pełni 
podziela stanowisko trumanow- 
slriego dziennika w sprawie du
cha trizońskiej armii.

„Żołnierze niemieccy — pisze 
Sodenstem — wypowiadają się 
za Wehrmachtem w dawnym  
stylu, za armią opartą na zasa
dach Bismarcka“.

Oczywiście przez „żołnierzy 
niemieckich“ należy rozumieć 
von Sodenstema i jego kole
gów. Wiedzą oni doskonale cze
go chcą i czego potrzeba Pen
tagonowi. I  jeżeli Sodenstern 
mówi o „Wehrmachcie w  daw
nym stylu“, to przyświecają mu 
nie tyle „zasady Bismarcka“ ile 
dużo świeższe, ludobójcze tra
dycje H itlera i najnowsze wzo
ry generała - dżumy Ridgway'a.

Te właśnie „zasady“ ma na 
myśli von Sodenstern, gdy koń
czy swój artykuł „wzniosłym“ 
akordem:

„Na granicy pola w alki m il
knie godzenie o prawie“.

Pan von Sodenstern wywala  
otwarte drzwi. N ikt nie ma żad
nych wątpliwości co do tego, 
czym jest nowy Wehrmacht po
dobnie jak n ikt nie wątpi w to 
że ani pan Sodenstern, ani jego 
koledzy w amerykańskich i nie
mieckich mundurach uznają ty l
ko jedno prawo: prawo pięści 
i bagnetu.

Z tym, że stosowanie tego 
„prawa“ kończy się zwykle bar
dzo smutno.

Na przykład — na szubienicy 
w Norymberdze.

K A D

Manifestacje przeciwko „układowi ogólnemu“ 
w Niemczech zachodnich

(f) B E R L IN  (PAP) „U k ła d  
ogólny to  w o jna, tra k ta t poko
jo w y  to zjednoczone N iem cy“ 
pod tym  hasłem ludność N ie 
m iec zachodnich m an ifes tu je  
przeciw ko hańbiącem u „u k ła 
dow i ogólnem u“  i domaga się 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
ze zjednoczonym i N iem cam i.

Uczestnicy IV  kon fe renc ji 
p a rty jn e j Socja l-D em okratycz- 
ne j P a rt ii N iem iec (SPD) H esji 
północnej w y s ła li do k ie ro w 
n ic tw a  SPD rezolucję, domaga
jącą się wzmożenia w a lk i prze
c iw ko  m ilita rys tycznem u „u -  
k ła do w i ogólnem u“ . 250 de le
gatów, k tó rzy  b ra li udzia ł w  
te j kon fe ren c ji i  reprezento
w a li 400-tysięczną rzeszę człon
ków  SPD, domagało się, aby

ludność zachodnio-niem iecka 
mogła się wypow iedzieć drogą 
p leb iscytu na tem at „uk ład u  
ogólnego“ .

M ieszkańcy Zagłębia R uhry  
w yraża ją  dem onstracjam i i re 
zo lucjam i, ja k  rów nież przez 
w y n ik i p leb iscytu  ludowego, 
swoją wolę, aby deputowani 
Bundestagu nie ra ty f ik o w a li 
„u k ła d u  ogólnego“ , by  na to
miast- dom agali się zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego ze z jed
noczonymi N iem cam i.

Adenauer zamierza uwolnić 
■ wszystkich hitlerowskich 

zbrodniarzy wojennych
(f) B E R L IN  (PAP). Jak podaje 

agencja AD N , w  dn iu  14 bm. A -

denauer podczas spotkania z 
członkam i zarządu zachodnlo- 
n iem ieckiego zrzeszenia b. żoł
n ie rzy, organ izacji skup ia jące j 
w szystkie  zw iązki żo łn ie rsk ie  w  
Niemczech zach., ośw iadczył, że 
sprawa szybkiego uw oln ien ia  
wszystk ich bez w y ją tk u  zbrod
n ia rzy  w o jennych „ le ży  m u 
szczególnie na sercu“ .

Przewodniczący zrzeszenia b. 
ad m ira ł Hansen podkreś lił, że u - 
w o ln ien ie  h itle ro w sk ich  zbrod
n ia rzy  w o jennych związane jest 
ściśle z zachodnio _ n iem ieck im  
w k ładem  do „a rm ii eu ropej
s k ie j“ , ponieważ h itle row scy 
zbrodniarze w o jenn i m ają objąć 
w  n ie j w ysokie stanowiska.

P rzyg o to w a n ia  do K ong resu  N a ro d ó w
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  w y n ik u  

2-dn iow ych obrad 12 i  13 lipca 
w  P aryżu Rada K ra jo w a  F ra n 
cuskich O brońców  P oko ju  u -  
chw a liła  rezolucję, w  k tó re j w i
ta z zadowoleniem  uchwałę 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  w  
spraw ie zwołan ia Kongresu N a
rodów  w  obronie poko ju  5 g ru 
dn ia 1952 r. do W iednia.

Rada K ra jo w a  wzyw a F ra n 
cuzów —  p rzy jac ió ł pokoju, ko 
m ite ty  pokojowe, ra d y  gm inne 
i departam enta lne do rozpow 
szechniania apelu Ś w ia tow ej

Rady Poko ju , do organizowania 
zebrań i  dysku s ji w  ram ach 
kam p an ii przygotow awcze j do 
Kongresu N arodów  w  O bronie 
P oko ju , do szerokie j w spó łp ra 
cy z w szys tk im i lu d źm i i  orga
n izacjam i, k tó ry m  droga jest 
sprawa u trzym an ia  poko ju , do 
w ysy łan ia  de legacji do deputo
w anych z żądaniem  odrzucenia 
uk ład ów  podpisanych w  Bonn i  
Paryżu, do b ran ia  ja k  n a jlic z 
niejszego udz ia łu  w  obradach, 
k tó re  odbędą się w  okresie od 
15 październ ika do 15 listopada 
br. W  czasie tych  obrad w y b ra 

n i zostaną delegaci na Kongres 
N arodów  w  O bron ie Poko ju .

*
(f) W IE D E Ń  (PAP). W  L lnzu  

odbyło się posiedzenie K o m ite 
tu  A u s tr ia ck ie j Rady Pokoju. 
K o m ite t w yd a ł apel do ludności 
A u s tr ii,  w  k tó ry m  stw ierdza, że 
zwołan ie Kongresu N arodów  w 
O bronie P oko ju  do W iedn ia  zo
bow iązuje A us tria cką  Radę O- 
brońców  P oko ju  do ja k  na jszer
szego popu laryzow ania  wśród 
ludności A u s tr i i zadań tego 
Kongres u.

Żniw a w ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). Z w ie lu  

obwodów i  re p u b lik  Zw iązku 
Radzieckiego na p ływ a ją  m el
du n k i o pom yślnym  przebiegu 
a k c ji żn iw ne j. Z b io ry  tegorocz
ne są bardzo bogate.

Prace żniwne są p raw ie  ca ł
kow ic ie  zmechanizowane. W 
U kra ińsk ie j SRR zbiera się przy 
pomocy kom ba jnów  po 25— 30 
cetnarów  ozim ej pszenicy z I r  
W  kołchozie im. S talina, w  ob
wodzie n iko la jo w sk im  zebrano 
przecię tn ie po 40 cetnarów  ozi
m ej pszenicy z hektara, zaś w 
kołchozie im . Lenina, w  obwo
dzie Zaporowskim  po 45 cetna
rów  z hektara.

W k ilk u  zdaniach
G Ł Ó D  W  B E N G A L U

( f)  K A L K U T A . P rz e w o d n ic z ą c y  za- 
c h o d n io -b e n g a ls k ie g o  k o m ite tu  p o 
m o cy  g ło d u ją c y m , R a d h a lin o d  P a l, 
o ś w ia d c z y ł d z ie n n ik o w i „F re e  Press 
J o u rn a l“ , że co p ią ty  m ie szka n ie c  
B e n g a lu  za cho d n ie g o  g ło d u je . D z ie n 
n ik  „S w a th in a ta “  p od a je , że w  
K a lk u c ie  o d b y ł s ię  s tu ty s ię c z n y  
w ie c  p ro te s ta c y jn y  w  z w ią z k u  
z g ło d e m  w  za c h o d n im  B e n g a lu . 
W  w ie c u  w z ię ło  u d z ia ł 10 ty s ię c y  
g ło d u ją c y c h  c h ło p ó w , p rz y b y ły c h  
ze w s i b e n g a ls k ic h . P o lic ja  a resz to 
w a ła  45 c h ło p ó w . .

LU D N O Ś Ć  J U G O S Ł A W II 
B O J K O T U JE  P R A S Ę  T IT O W S K Ą  

(f) P A R Y Ż . — „H u m a n ite “  d o n o 
si, że b o jk o t  p ra s y  T ito ,  p rz e p ro 
w a d z a n y  p rzez lu d n o ś ć  J u g o s ła w ii, 
n a b ie ra  o lb rz y m ic h  ro z m ia ró w . W 
c ią g u  o s ta tn ic h  6 m ie s ię c y  lic zb a  
sp rze d a n ych  e g ze m p la rzy  , ,B o rb y “  
spad ła  o 50 p ro c e n t. C z y te ln ic y  
k ro a c c y  b o jk o tu ją  o rga n  t i to w s k i,  
u k a z u ją c y  się w  Z a g rz e b iu  „N a -  
p r lo d “ . N a k ła d  ..S w obodna  W o j-  
w o d in a “  spad ł z 45 ty s ię c y  egzem 
p la rz y  do 4.500 e g ze m p la rzy . D z ie n 
n ik  „N o w a  Ż e n a “  s tra c i ł  80 p ro c e n t 
czy te ln ic z e k *

Fabryka zarazy
W ładze  U S A  p rz e z n a c z a ją  5.000.000 d o la ró w  na b u d o w ę  dl. 

b rz y m ie g o  la b o ra to r iu m  b a k te r io lo g ic z n e g o  w  s ta n ie  N o w y  
J o rk . (Z  p ra s y )

RYS. JA N  S O C H A C K I

W  30 rocznicę pow stania  
K P  Japonii

(f) M O S K W A  (PAP). Agen
cja TASS podaje z Tokio, że 
w  zw iązku z 30 rocznicą po
wstan ia Kom unistycznej P a rtii 
Japon ii ukazał się jub ileuszow y 
num er dz iennika „A ka h a ta “ .

D zienn ik donosi, że Japoń
ska P artia  Kom unistyczna o- 
trzym ała  depesze z pozdrow ie
n iam i od bra tn ich  p a r ti i kom u
nistycznych i robotniczych Chin, 
A n g lii, Nowej Zeland ii. In d ii, 
Kanady, R um un ii, B u łga rii, 
A lb a n ii, B e lg ii i  Cypru. W e
dług doniesień prasy japoń - 
skie j, w  poniedziałek w  20 m ie j
scowościach odbyły  się maso
we wiece z okazji 30-lecia K o

m unistyczne j P a r t ii Japonii.
P o lic ja  starała się rozpędzić 

wiece i  dokonała w ie lu  aresz
towań.

D zienn ik „A kah a ta “  donosi o 
przygotowaniach do w ie lk iego 
św ięta pokoju z okazji 30 rocz
n icy Kom unistycznej P a rt ii 
Japonii. Do kom ite tu  obchodu 
tego św ięta wchodzą: p rz y 
wódcy zw iązków  zawodowych, 
w y b itn i uczeni, lite ra c i oraz 
przedstaw icie le k ilkudzies ięc iu  
organizacji dem okratycznych. 
W iele organizacji przygotow u
je w ystaw y poświęcone 30-le- 
c iu  K om un is tyczne j P a r t ii Ja
ponii.

Wiadomości  sportowe
Spotkanie fińskich delegatów  

na Z lo t z polskim i o lim p ijczykam i
H E L S IN K I.  — D e le g a c i m ło d z ie ż y  

f iń s k ie j  na Z lo t  M ło d y c h  P rz o d o w 
n ik ó w  w y la tu ją  sa m o lo te m  z H e l
s in e k  do W a rs z a w y  w  d n iu  18 bm .

K ie ro w n ik ie m  d e le g a c ji je s t p rze 
w o d n ic z ą c y  F iń s k ie g o  D e m o k ra ty 
cznego Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  o k rę g u  
T a m p e re  — M a r in  T o iv o .

D e le g ac i f iń s c y  na Z lo t  w  ro z m o 
w ie  z p o ls k im i o lim p ijc z y k a m i w y 

ra z il i  radość z m o żno śc i w z ię c ia  u -  
d z ia łu  w  Z lo c ie .

,,S zczę ś liw i je s te ś m y , że zobaczy
m y  w s p a n ia le  o d b u d o w u ją c ą  się  
w aszą s to licę , o k tó re j  ty le  s łysze
l iś m y  o raz , że za po zn a m y się z ż y 
c iem  i  p racą  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j1* 
— o ś w ia d c z y ł je d e n  z d e le g a tó w , 
uczeń z H e ls in e k , H u lk k o n e n  Ki» 
m i.

Piłkarze polscy po zwycięstwie 
nad Framją zakwalifikowali się 

do turnieju finałowego
M ecz p iłk a r s k i  P o lska  — F ra n c ja  

o w e jś c ie  do w ła śc iw e g o  tu r n ie ju  
o lim p ijs k ie g o , ro z e g ra n y  w  L a h t i,  
z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
p o ls k ie j 2:1 (1:1).

P u n k tu a ln ie  o godz. 18.00 w y b ie 
g a ją  n a  b o is k o  oba zespo ły .

G rę  ro z p o c z y n a ją  F ra n c u z i, je d 
n a k  P o la c y  n a ty c h m ia s t p rz e jm u ją  
p iłk ę  1 p a d a ją  p ie rw sze  s trz a ły  n a 
szych  n a p a s tn ik ó w  na b ra m k ę  
fra n c u s k ą . P ie rw sze  m in u ty  u p ły 
w a ją  na dość n e rw o w e j i c h a o ty c z 
ne j g rze  obu  d ru ż y n . N as tęp n ie  za
ry s o w u je  się  w y ra ź n a  p rzew aga  
F ra n c u z ó w , je d n a k  S te fa n is z y n  je s t 
zawsze na p o s te ru n k u . W  30 m in . 
b łą d  naszej o b ro n y  w y k o rz y s tu je  
L e b lo n d  i zd o b y w a  p ro w a d z e n ie . 
N a ty c h m ia s to w y  k o n t ra ta k  P o la 
kó w , p rz y n o s i jeszcze w  te j 
m in u c ie  w y ró w n a n ie . Po s trza le  A l-  
szera b ra m k a rz  fra n c u s k i w y p u s z 
cza p iłk ę  z rą k . P rz e jm u je  ją  W is 
n ie w s k i i  p od a je  do C ie ś lik a , k tó r y  
s trze la  w  p op rze czkę . P iłk ę  dos ta je  
z k o le i T ra m  p isz i  m im o  ro z p a c z li
w e j in te rw e n c ji  o b ro ń c ó w , k tó rz y  
u s ta w il i  s ię w  b ra m c e  — s trza ł 
T ra m p is z a  je s t c e ln y . W y n ik  1:1 
u trz y m u je  się do p rz e rw y  p rz y  
w y ró w n a n e j g rze.

Po p rz e rw ie , ju ż  w  4 m in . P o la 
c y  z d o b y w a ją  d rug ą , z w yc ię ską  
b ra m k ę . S trz a ł A lsze ra  b ra m k a rz  
fra n c u s k i w y b i ja  z tru d e m  na róg , 
W iś n ie w s k i p ię k n ie  d o ś ro d k o w u je , 
p iłk ę  o trz y rp u je  K ra s ó w k a  i s trz e 
la  n ie u c h ro n n ie . P o la c y  m a ją  te raz  
w ię c e j z g ry , a le  n ie p o trz e b n ie  
p rz e s ta w ia ją  się  na d e fe nsyw ę , co 
pozw a la  F ra n c u z o m  na o pa n o w a n ie  
b o iska  i  n ie u s ta n n e  a ta k i na b ra m 
kę p o lską . O d te j c h w i l i  o b s e rw u 
je m y  ty lk o  sp ora d yczn e  za gra n ia  
a ta k u  p o lsk ie g o , w  k tó r y m  je d y n ie  
A łs z e r i  W iś n ie w s k i g ra ją  na w y 
s u n ię ty c h  do p rzo d u  p o zyc ja ch .

P o w ie lu  n ie b e z p ie c z n y c h  a ta 
k a c h  F ra n c u z ó w  g w iz d e k  sędziego 
van  d e r  M e e ra  (H o la n d ia ) k o ń c z y  
s p o tka n ie .

W d ru ż y n ie  p o ls k ie j n a jle p ie j za
g r a l i :  G ę d łe k , A ls z e r i W iś n ie w s k i.  
C ebu la  o b o k  b a rd zo  ła d n y c h  i  p rz y 
to m n y c h  za g ra ń  (ra z  n a w e t w y r a 
to w a ł nas p rzed  u tra tą  b ra m k i w y 
b ija ją c  z l in i i  b ra m k o w e j P i*kę  
g łó w k ą )  m ^a ł m o m e n ty  słabsze. S te 
fa n is z y n  ró w n ie ż  n ie  z a g ra ł na 
sw o im  n a jw y ż s z y m  p o z io m ie . B am sz 
g ra ł tw a rd o , p rz e jm u ją c  fra n c u s k i 
sys te m  g ry  i  b y ł  t r u d n y  do m in ię 
c ia . O b a j nasi b oczn i p o m o c n ic y  
M a m on  i  S u szczyk  w a lc z y li  z dużą 
a m b ic ją , w c ią ż  je d n a k  ic h  pod a n ia  
do p rz o d u  są n ie ce ln e . W  napadzie  
s ła b ie j n iż  z w y k le  za g ra ł C ie ś lik , 
k tó r y  n ie  in ic jo w a ł  a k c ji .  K ra s ó w 
ka le p ie j w y p a d ł p rzed  p rz e rw ą . p 0 
z m ia n ie  s tro n  o p e ro w a ł je d y n ie  na 
ty ła c h , w z m a c n ia ją c  de fe nsyw ę . A l 
szer, ja k  z w y k le  ru c h l iw y ,  n ie  
m ó g ł s ię  je d n a k  p ozb yć  dob rze  p i l 
n u ją c e g o  go E llo y . T ra m p is z  za gra ł 
s ła b ie j n iż  z w y k le .

Ze sp ó ł f ra n c u s k i,  o k tó ry m  po 
tre n in g a c h  p o w s ta ła  o p in ia , że n ie  
w y ró ż n ia ł s ię  szyb kośc ią , s p ra w ił 
n ie sp o d z ia n kę . A k c je  F ra n c u z ó w  
p ro w a d z o n e  p rze w a żn ie  g ó rą  b y ły  
s z y b k ie , a s trz a ły  za skaku ją ce .

N as tępnego  p rz e c iw n ik a  P o ls k i 
ju ż  w e  w ła ś c iw y m  tu r n ie ju  o l im 
p ijs k im  b ę d z ie m y  z n a li 17 b m ., b o 
w ie m  w  ty m  d n iu  odb ę d z ie  się  lo 
sow an ie .

ZSRR — Bulgaria 2:1
W ro z e g ra n y m  w  m ie js c o w o ś c i 

K o tk a  e lim in a c y jn y m  m eczu  p i ł 
k a rs k im  Z w ią z e k  R a d z ie c k i p o k o 
n a ł B u łg a r ię  2:1. W  n o rm a ln y m

czasie w y n ik  b y ł  b e z b ra m k o w y . 
W s zys tk ie  t r z y  b ra m k i p a d ły  d o 
p ie ro  w  d o g ry w c e . B ra m k i dla 
ZS R R  z d o b y ł B o b ro w , d la  B u łg a r i i  
— K o le w .

Węgry —  Rumunia 2:1
W m ie js c o w o ś c i T u rk u  s p o tk a ły  

się  d ru ż y n y  W ę g ie r i  R u m u n ii.  
M ecz z a k o ń c z y ł się  z w y c ię s tw e m  
W ę g ró w  2:1 (1:0). B ra m k i d la  z w y 
c ięzców  z d o b y li:  C s ib o r w  22 m in . 
i  P uskas w  73 m in . D la  R u m u n ó w  
b ra m k ę  s trz e li ł  S u ru  w  85 m in .

*
W d a lszych  e lim in a c ja c h  p i łk a r 

s k ic h  J u g o s ła w ia  z w y c ię ż y ła  In 
d ie  10:1 (5:0), a D a n ia  p o k o n a ła  
G re c ję  2 : l (2:0).

B rate rska pomoc w ioś la rzy  
ZSRR i Węgier

N a o l im p ijs k im  to rz e  w io ś la r 
s k im  M e ila h t i t r e n u ją  z a w o d n ic y  
ró ż n y c h  k ra jó w .

Ó sem ka ra d z ie c k a  tre n o w a ła  
z ósem ką  a m e ry k a ń s k ą . O b ie  za
ło g i w y k a z a ły  b a rd zo  d o b rą  fo rm ę .

K o c e rk a  tre n o w a ł z m is trz e m  
ZS R R  T iu k a ło w e m . W io ś la rze  p o l
scy, k tó r z y  m ie l i  tru d n o ś c i ze 
sp rzę te m , u szko d zo n ym  w  czasie 
p od ró ży , t re n o w a li na ło d z ia c h  po
życz o n y c h  od w io ś la rz y  ra d z ie c 
k ic h . D z ię k i p o m o c y  k o le g ó w  ra 
d z ie c k ic h  i  w ę g ie rs k ic h  uszkodzone 
lo d z ie  są ju ż  n a p ra w io n e .

L o s o w a n ie
e lim in a c ji lekkoatle tycznych
W e w to re k  IB bm . o d b y ło  się loso

w a n ie  e l im in a c j i  w  n ie k tó ry c h  k o n 
k u re n c ja c h  le k k o a tle ty c z n y c h . Na 
100 m  w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  i  k o 
b ie t odbędz ie  się po 12 p rz e d b ie g ó w ; 
z każdego  p rzed b ieg u  k w a l i f ik u je  
s ię  po d w ó ch  z a w o d n ik ó w  do  m ię -  
d zyb ie g ó w .

K is z k a  w y lo s o w a ł 7 to r  w  IV  
p rz e d b ie g u : k o n k u re n ta m i je g o  są: 
M ac K e n le y  (J a m a jk a ), S u tto n  
(K a n .), Fa lagan  ( I r l . ) ,  C sa n y i (W ę
g ry ) , T a v is a u la  (F in l. ) ,  P a ą u e tte  
(P o rt.) , z  w y ż e j w y m ie n io n y c h  za
w o d n ik ó w  n a jle p s z y  czas w  ty m  
sezonie m ia ł K is z k a  ‘(10,5); n a jg ro ź 
n ie js z y m  je g o  k o n k u re n te m  je s t 
M ac K e n le y .

N a 800 m  w  k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  
odbędz ie  się  8 p rz e d b ie g ó w , z ,k tó -  
ry c h  do p ó łf in a łó w  k w a l i f ik u je  się 
po 3 z a w o d n ik ó w . P o trz e b o w s k i 
w y lo s o w a ł I I  p rz e d b ie g , w  k tó ry m  
s ta r tu ją  m . in . :  m is trz  o lim p ijs k i  
z 1948 r. W h i t f ie ld  (U S A ), G o e ke r 
(T u rc ja ) , W h ite  (A n g lia ) , T a lja  
(F in l. )  i  B a r th e l (L u k s e m b u rg ) ; n a j
g ro ź n ie js z y m i p rz e c iw n ik a m i P o la 
ka  są A m e ry k a n in , A n g lik  i  L u k -  
« e m b u rc z y k . K o rb a n  s ta r tu je  w  I I I  
p rz e d b ie g u ; n a jg ro ź n ie js z y m i je g o  
k o n k u re n ta m i są: B e rne s  (U S A ),
B a ko s  (W ę g ry ) i  H u tc h g in s  (K a n a 
da).

Eliminacje w koszykówce
W e w to re k  p rz e p ro w a d z o n o  d a l

sze e lim in a c je  w  k o s z y k ó w c e : I I I  
g ru p a  — K a n a d a  p o k o n a ła  R u m u 
n ię  72:51 (28:21). a W ło c h y  p o k o n a ły  
T u rc ję  49:37 (24:16). W  I I  g ru p ie  
G re c ja  p o k o n a ła  Iz ra e l 54:52 (27:35), 
a B e lg ia  p o k o n a ła  S z w a jc a rię . 
W obec d w ó ch  p o ra że k  o d p a d 5y  
z tu r n ie ju  T u rc ja ,  S z w a jc a r ia  i  Iz 
rae l.
Eliminacje w hokeju na trawie

15 bm . ro z eg ra n o  w  H e ls in k a c h  
d w a  p ie rw sze  m ecze e lim in a c y jn e  
w  h o k e iu  na tr a w ie :  B e lg ia  p o k o 
na ła  F in la n d ię  6:0 (1:0), a A u s tr ia  
w y g ra ła  ze S z w a jc a r ią  2:1 (1:0).

A k a d e m ic k ie  M is tr /o s lw .i P o lski 
zakończone

W e w to re k  15 bm . na s ta d io n ie  
W o js k a  P o lsk ie g o  o d b y ła  się u ro 
czystość za koń cze n ia  I I  A k a d e m ic 
k ic h  M is trz o s tw  P o ls k i.  Po p rz e 
m ó w ie n iu  p rzew o d n iczą ceg o  Z G  A ZS  
re k o rd z is ta  A M P  w  s k o k u  w  dal 
Sak, o d c z y ta ł l is t  od  u c z e s tn ik ó w  
m is trz o s tw  do P re z y d e n ta  B o le s ła w a  
B ie ru ta .

O s ta tn ie  f in a ło w e  k o n k u re n c je  
le k k o a tle ty c z n e  p rz y n io s ły  w e  
w s z y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  re k o rd y  
A M P  o raz  k i lk a  d o b ry c h  w y n ik ó w  
N a jw ię k s z ą  n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w ił 
w  t r ó j  s k o k u  L a u re n to w s k i (W SR 
P oznań), o s iąga jąc  w  d o b ry m  s ty 
lu  14,03 m . W  rz u c ie  oszczepem  k o 

b ie t zd ecyd o w an e  z w y c ię s tw o  o d 
n io s ła  S ta ń ko  z A W F  — 39.66. n ie 
sp od z ia nką  b y ło  z w y c ię s tw o  G ło 
w iń s k ie g o  (U J K ra k ó w )  w  b ie g u  
na 1.500 m  nad  k a d ro w ic z e m  K u ra 
siem .

P ie rw sze  n ue isce  w  koszy kó w ca  
z d o b y ła  d ru ż y n a  U n iw e rs y te tu  W a r
szaw skiego, k tó ra  p o ko n a ła  P o l5-  
te c h n ik ę  W ro c ła w s k ą  44:43 ^2^:13).

M is trz e m  w  s ia tk ó w c e  k o b ie t zo
s ta ła  d ru ż y n a  A W F  W arszaw a. k tó 
ra  w y g ra ła  w  f in a le  z U M C S  L u 
b lin  3:0.

W  m eczu f in a ło w y m  w  s ia tk ó w c e  
m ę s k ie j d ru ż y n a  W S W F K ’-akóv / 
p o k o n a ła  A W F  W arszaw a  3:2.
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1 obrad I I  Konferencji SED

W ciągu 4 dn i od 9 do 12 bm toczyły się w  Ber l in ie  obrady I I  Konferenc ji N iemieckie j 
Socjalis tycznej P a r t i i  Jedności. Na zdjęciu: Z ramienia delegacj i polskie j i innych k ra jów  
dem okrac j i  ludoioej przemawia to w. Aleksander Z awadzk i , członek B iu ra Politycznego KC

PZPR  i  wiceprem ier Rządu RP Fo to  c a f

W czasie Z lo tu  M ło d w h  P rzodowników

M ło d z i p ilo c i zadem o ns tru ją  swą spraw ność 
na w ie lk im  pokaz ie  lo tn ic z y m

(f) Jedną z a trakcy jnych  im 
prez z lo tow ych będzie w ie lk i 
Pokaz lo tn iczy. Już od dłuższe
go czasu m łodzi p iloci, mecha
n icy  i  spadochroniarze w o jsko 
wego lo tn ic tw a  przygotow ują  
się aby na Zlocie zademonstro
wać wspaniałą sztukę p ilo tażu 
na nowoczesnym sprzęcie lo t
n iczym  i  zapoznać uczestników 
Z lo tu  z osiągnięciam i naszych 
ludow ych s ił lo tn iczych.

Nad lo tn isk iem  krążą nowo
czesne m yśliw ce, sam oloty bo
jo w e  i  szkolne. W śród p ilo tó w  
w o jskow ych, k tó rz y  na now o
czesnym sprzęcie bo jow ym  w y 
kon u ją  piękne ewolucje, zna j
d u ją  się m łodzi dowódcy i  in 
s truk to rzy , w yszkolen i, i  w y 
chow ani w  ludow ym  lo tn ic tw ie  
po lsk im , na w span ia łych wzo
rach S ta linow sk ich  Sokołów — 
bohaterskich lo tn ik ó w  radziec
kich .

*

O to na n ieb ie  po ja w ia ją  się 
trz y  szkolne sam oloty po lsk ie j 
k o n s tru k c ji —  „J u n a k i“  w  ślad 
za n im i nadciągają na dużej 
wysokości tró jk a  popu larnych 
radzieck ich sam olotów typu  
„Jak-18“ . P recyzyjn ie , z ge
om etryczną sym etrią  w yko nu 
ją  one trudne  i  skom p likow a
ne f ig u ry  wyższego pilotażu. 
Sprawnie prowadzą je  znane 
ju ż  dziś w  k ra ju  dzielne p iło t-

(f) W  dn iu  15 bm. na kon fe 
re n c ji prasowej w  M in is te rs tw ie  
Z drow ia  członkow ie delegacji 
po lsk ich naukowców , k tó rzy  po
w ró c ili n iedawno ze Zw iązku 
Radzieckiego, po dz ie lili się z 
dz ienn ikarzam i sw ym i wraże
n ia m i z pobytu w  ZSRR i  za
poznali ich z o lb rzym im i osią
gn ięc iam i m edycyny w  K ra ju  
Rad.

Zarów no naukow cy ja k  i  
wszyscy pracow nicy służby 
zdrow ia w  ZSRR otoczyli człon
ków  delegacji po lsk ie j trosk liw ą  
opieką, udostępniając poznanie 
wszystkich najnowszych zdoby
czy medycznych.

N aukow cy polscy zw róc ili

k i — ofice row ie : Sosnowska, 
Kam ińska i  Andrychow ska.

H a lina  Kam ińska m ając 11 
la t n ie  um ia ła  jeszcze wcale 
pisać ani czytać. U rodz iła  się 
w  biednej góra lsk ie j wsi. Wraz 
z przejęciem  w ładzy  w  naszym 
k ra ju  przez lu d  pracujący, 
zm ien iło  się życie rodz iny K a - 
m ińskich. Rodzice H a lin y  o trzy 
m a li gospodarstwo na Ziem iach 
Zachodnich. M łoda dziewczyna 
postanow iła się uczyć. U koń
czyła szkołę, a później przeszła 
ku rs  szybowcowy. Stąd je j 
droga do O fice rsk ie j Szkoły 
Lotn icze j.

*
P ią tka  sam olotów szkolenio

w ych z n iezw yk łą  precyzją w y 
konu je  na tle  rozsłonecznione- 
go nieba em ocjonujące ew olu
cje. Z b raw urą , doskonale ko
o rdynu jąc m anew ry, prowadzą 
swe sam oloty przodu jący o f i
cerowie - p ilo c i: K ow alsk i,
P łoski, N iem czyk, L iszko i  C it- 
ko.

P ilo t H e n ry k  N iem czyk jest 
synem gó rn ika  z Sosnowca. W 
1945 roku  w s tą p ił ochotniczo 
do wojska. Po szkole zostaje 
o fice rem -techn ik iem . Pociąga 
go jednak pilotaż. Obecnie jest 
in s tru k to rem  i  szkoli nowe ka 
d ry  lotnicze. „W szystko, co u - 
m iem  —  m ów i on —  i  to, że 
um iem  uczyć innych  — za
wdzięczam in s tru k to ro m  ra -

szczególną uwagę na charakte
rystyczną cechę radzieckie j 
służby zdrow ia a m ianow ic ie  na 
je j ścisłe powiązanie z życiem 
codziennym  i  je j g łęboki hum a
nizm.

O ogromnych osiągnięciach w 
dziedzinie san itarno-epidem io lo
gicznej m ów ił w y b itn y  m ik ro 
biolog prof. d r Ślopek. Rozsiane 
po całym  o lbrzym im  obszarze 
K ra ju  Rad —  in s ty tu ty  badaw
cze opracow alj' już  w ie le no
wych typów  szczepionek, udo
skona liły  szczepionki przeciwko 
g ruź licy  i ospie. W  Zw iązku Ra
dzieckim  m. in. m alaria  i dur 
brzuszny przestały istnieć jako 
choroby epidemiczne.

dzieckim. To od n ich uczy li
śmy się trudn e j sztuk i p ilo ta 
żu i rów nie  tru d n e j sztuk i w y 
chowania człowieka. Praca in 
s truk to ra  jest odpowiedzialna 
ale zaszczytna“ .

*
Z przeciąg łym  gwizdem  s il

n ików  prze la tu ją  — z szybko
ścią rów ną szybkości dźw ięku 
— sam oloty o napędzie odrzu
towym . Tą grupą dowodzi o- 
fice r F rey-B ie leck i, b. p a r ty 
zant. A rm ii Ludow e j a dziś je 
den z na jlepszych w ychow aw 
ców lo tn ikó w .

Trudne, wym agające w ie lk ie 
go napięcia nerw ów , opanowa
nia  i  ha rtu , są akrobacje po
w ietrzne, k tó re  ćw iczy następ
na grupa p ilo tó w  na na jnow o
cześniejszych samolotach o na
pędzie odrzutow ym . W śród 10 
lo tn ików , p ilo tu jących  te 
wspaniałe radzieckie maszyny, 
zna jdu je  sie ZM P -ow iec oficer 
KaŁkus. M ło dy  ten p ilo t, pełen 
a m b ic ji i  zapału do pracy na
leży do przodu jących oficerów . 
W ychow any w  szeregach orga
n izac ji Z M P -ow sk ie j n ieustan
nie podnosi swój poziom w y 
szkolenia bojowego i  po litycz 
nego. Zasłużył on na zaszczyt
ne w yróżn ien ie  — jest delega
tem  na Z lo t M łodych Przodaw- 
n ików  —  budowniczych P o l- 

1 ski Ludowej.

Prof. d r K ow arzyk  m ó w ił o 
doniosłym  odkryc iu  znanego 
naukowca prof. dr Sperańskie- 
go, k tó ry  rozpracował mecha
nizm dzia łania jadu tężcowego. 
Radziecki uczony w b rew  fa ł
szywym teoriom  uczonych za
chodnich udow odnił, że n ieu le
czalny dotychczas tężec można 
z powodzeniem leczyć.

Podsumowując konferencję 
M in is te r Zdrow ia  d r Sztachel- 
sk i podkreślił, że pobyt po lskie j 
delegacji w  Zw iązku Radziec
k im  w  w ie lk im  stopniu dopo
może do dalszego uspraw nien ia 
i podniesienia na wyższy po
ziom  polskie j służby zdrowia.

Wystawa w W arszawie  
„W ielk ie  budowle 

komunizmu“
(f) W  dn iu  15 bm. w  

C entra lnym  K lu b ie  T ow arzy
stwa P rzy ja źn i Polsko -  Radzie
ck ie j w  W arszaw ie o tw a rta  zo
stała w ystaw a p.n. „W ie lk ie  bu
dow le kom unizm u“ . O tw arc ia  
dokonał sekretarz Zarządu 
G łównego TPPR —  S. P io 
trow sk i.

W ystaw a ta o tw arta  w  prze
dedniu uroczystości oddania do 
uży tku  K ana łu  W ołga —  Don 
im. Lenina, zaznajam ia z g i
gantycznym  rozm achem  s ta li
nowskiego budow n ic tw a h yd ro - 
energetycznego w  ZSRR.

Zakończenie roku 
szkoloeqo w Szkole 

Partyjnej
dla pracowników kultury 
i oświaty przy KC PZPR

W  dn iu  14 lipca odbyło się w  
lo ka lu  Szkoły P a rty jn e j dla 
P racow n ików  K u ltu ry  i O św ia ty 
przy  K C  PZPR uroczyste za
kończenie roku  szkolnego.

Na uroczystość p rz y b y li K ie 
ro w n ik  W ydzia łu  Szkolenia P a r
ty jnego K C  PZPR tow . K oz łow 
ska, K ie ro w n ik  W ydzia łu  K u l
tu ry  K C  PZPR tow . H o ffm an , 
oraz sekretarz K o m ite tu  W ar
szawskiego PZPR tow . M orsk i.

Do zebranych absolwentów 
pierwszego roczn ika szkoły prze
m ó w ił tow . H o ffm an , w skazu
jąc zadania, ja k ie  stoją przed 
działaczam i p a rty jn y m i na fro n 
cie k u ltu ry . W  im ien iu  uczniów  
Szkoły zabrał głos tow . K u b ic 
k i. Na zakończenie d y re k to r 
Szkoły tow . M a lino w sk i życzył 
absolwentom  owocnej p racy na 
tych  stanowiskach, na ja k ie  ich  
pa rtia  skieruje .

W stolicy otwarto 
wystawę

przeciwalkoholową
(f) .15 bm. w  sali p rzy  u l. P ię 

kne j 24 w  W arszaw ie o tw a rta  
została w ystaw a p rzec iw a lko 
holowa.

Na uroczystość o tw arc ia  p rz y 
b y li przedstaw icie le K C  PZPR 
—  m in. M atuszewski i  d r  P rży - 
suski, przewodniczący Zarządu* 
G łównego Zw . Zaw. P racow n i
kó w  S łużby Z d row ia  — d r F i-  
derk iew icz oraz delegacje maso
w ych organ izacji społecznych.

Zmiany w komunikacji 
w okresie Zlotu

Komunikat 
Ministerstwa Kolei

(f) M in is te rs tw o  K o le i p o d a je  do 
w ia d o m o ś c i, że w  z w ią z k u  z p rz e 
w oze m  u c z e s tn ik ó w  Z lo tu  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  — b u d o w n ic z y c h  
P o ls k i L u d o w e j do W a rsza w y , w  
d n ia c h  19—23 l ip c a  b r .  n a s tą p i o- 
g ra n ic z e n ie  ru c h u  osobow ego na 
P K P .

W  szczegó lnośc i w  d n ia c h  od 19— 
23 lip c a  w s trz y m a n e  będą p rz e ja z d y  
g ru p o w e  p o d ró ż n y c h  (w y c ie c z k i, 
z ja z d y  itp .)  na  tra s a c h  p rz e ja z d u  
u c z e s tn ik ó w  Z lo tu .

W d n ia c h  o d ja z d u  u c z e s tn ik ó w  
Z lo tu  p o c ią g a m i p as a ż e rs k im i z 
m ia s t w o je w ó d z k ic h  do W arszaw y, 
t j .  19 i  20 l ip c a  na  s ta c ja c h  w y jś c io 
w y c h  ty c h  p o c ią g ó w  sprzedaż b ile 
tó w  d la  p o d ró ż n y c h  in d y w id u a l
n y c h  dosto sow a na  b ędz ie  do ilo śc i 
m ie js c  s ied zą cych  p rzezn a czo ne j w  
p oszcze g ó ln ych  p oc ią g ach  d la  p od 
ró ż n y c h  in d y w id u a ln y c h .

W d n ia c h  w y ja z d u ’ u c z e s tn ik ó w  
Z lo tu  z W a rs z a w y  22 i  23 lip c a , p o 
d ró ż n i in d y w id u a ln i  będą m o g li k o 
rz y s ta ć  z p o c ią g ó w  o d je ż d ż a ją c y c h  
z d w o rc ó w : W -w a  G łó w n a , W -w a  
W s ch o dn ia  i  W -w a  W ile ń s k a  ty lk o  
ze s p e c ja ln y m i k u p o n a m i, u p ra w 
n ia ją c y m i do n a b y c ia  b ile tó w  na 
p rz e ja z d  p o c ią g a m i k o m u n ik a c ji  da 
le k o b ie ż n y c h . K u p o n y  będą  w y d a 
w a n e  p rz e z  s p e c ja ln e  k a s y  b ile to w e  
na w y m ie n io n y c h  d w o rc a c h .

W  d n ia c h  o d ja z d u  i  p rz y ja z d u  u - 
e z e s tn ik ó w  Z lo tu  w s trz y m a n a  bę
d z ie  sp rzedaż b ile tó w  p e ro n o w y c h  
na s ta c ja c h  m ia s t w o je w ó d z k ic h  o- 
raz na s ta c j i  W -w a  G łó w n a , W -w a  
W sch o d n ia  i  W -w a  W ile ń s k a .

O sobno p odane  będą  szczegó łowe 
dane odnoszące się d c  w y ja z d u  z 
W a rs z a w y  w  d n ia c h  o d  22 i  23 l ip 
ca b r . w ra z  z w y k a z e m  p oc ią g ów  
o d w o ła n y c h  na  ten  o k re s .

P olscy le ka rze  i n a u k o w c y  o os iągn ięc iach  
m e d y c y n y  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im

W  hv ie t le  w y tycznych  V I I  P lenum  K C

N ajw ażn ie jsze  zad an ia  
p rzem ys łu  m aszynowego

Dnia 17 bm. odbędzie się na
rada ak tyw u  pa rty jnego  i  go
spodarczego przem ysłu maszy
nowego. Omówione na n ie j zo
staną zadania tego przemysłu, 
w yn ika jące  z w ytycznych V I I  
Plenum KC, ze wskazań tow a
rzysza B ieruta.

Przem ysł m aszynowy, prze
mysł w ytw a rza jący środk i p ro
d u kc ji ma decydujące znacze
nie dla naszej gospodarki na
rodowej, dla przyśpieszenia na
szej in du s tria liza c ji, dla umoc
nienia naszej s iły  obronnej. To 
przemysł maszynowy dostarcza 
ciężkie maszyny, ob ra b ia rk i i 
s iln ik i elektryczne, um oż liw ia 
jąc wprowadzenie postępu tech
nicznego do naszych fab ryk , za
pewniając nowoczesne wyposa
żenie dla fa b ry k  budujących 
się.

W  oparciu o przem ysł maszy
nowy, ro z w ija ją  się inne gałę
zie przem ysłu ciężkiego, prze
m ysł le kk i, transport. N iezm ier
nie dużą rolę- odgryw a przem ysł 
maszynowy w  um ocnieniu spój
n i m iędzy m iastem  i  wsią. 
W zrastająca p rodukc ja  maszyn 
ro ln iczych i  trak to ró w , to u - 
m acniająca się baza techniczna 
dla przebudowy naszej wsi, dla 
wzrostu w yda jności z hektara.

P rodukcja  przem ysłu maszy
nowego w ykazu je  dużą dyna
m ikę wzrostu. P rzy jm u jąc  po
ziom p ro d u k c ji w  1949 ro ku  za 
100, przem ysł maszynowy, osią
gnął w  1951 r. w skaźn ik  191, 
plan zaś bieżącego roku  prze
w idu je  w skaźn ik  266. T ak w ięc 
produkcja  przem ysłu maszyno
wego 1952 roku  będzie wyższa, 
niż poziom przew idyw any p la 
nem 6-le tn im  na ro k  1953. Obok 
ilościowego w zrostu p ro d u k c ji 
przemysł m aszynowy ma poważ
ne osiągnięcia w  uruchom ien iu  
i  opanowaniu szeregu nowych 
gałęzi p ro du kc ji, ja k  przem ysł 
m otoryzacyjny, maszyn e lek
trycznych, ob rab ia rek ciężkich 
itd . W  bieżącym ro ku  urucho
m ionych zostanie 260 nowych 
pozycji tego przem ysłu, z czego 
duża część w yprodukow ana ju ż  
została w  pierw szym  półroczu br.

Przemysł maszynowy, w  swo
im  szybkim  i  wszechstronnym  
rozw oju n ie  uch ron ił się je d 
nak przed poważnym i b rakam i 
i n iedociągnięciam i; m« on jesz
cze w ie lk ie  n iew ykorzystane 
możliwości, 'duże n ie tkn ię te  do
tąd rezerwy.

Jakie zadania w ysuw a ją  się 
na plan pierwszy dla przem y
słu maszynowego — zadania 
w yn ika jące ze wskazań tow a
rzysza B ie ru ta  na V I I  P lenum  
KC?

Organizacja pracy
Podstawowym  zadaniem jest 

podniesienie na znacznie w yż
szy poziom organ izacji pracy w  
zakładach przemysłowych. W  
przem yśle m aszynowym na
gm inn ie  n iem al spotyka się 
określenie „b ra k  o rgan izacji“ . 
O be jm uje  ono wszystkie te za
gadnienia, k tó re  stają przed 
zakładam i p ro dukcy jnym i przed 
C e n tra lnym i Zarządami i odpo
w iedn im i ogniwam i m in is te r
stwa — od ustalenia planu po
przez doprowadzenie go do je 
dnostek produkcy jnych aż do 
w ykonaw stw a włącznie.

P lany państwowe nie zawsze 
jeszcze zna jdu ją  w łaściwe po
k ryc ie  w operatyw nych p la 
nach zakładów. N ie jednokro t
nie w ystępuje brak koo rdynac ji 
pom iędzy cen tra lnym i zarząda
mi. i  pom iędzy zakładam i w 
ram ach centralnego zarządu.

Obok przodujących zakładów, 
ja k  „P a faw ag“ , „Zgoda“  i inne,

Henryk Mania
s ta rszy  in s t r u k to r  W y d z ia łu  P rz e m y s łu  C ię żk ie g o  K C  P Z P K

w  większości zakładów p lany 
nie docierają do rob o tn ików  — 
do w ydzia łów , brygad, stano
w isk roboczych. Oczywiście przy 
nieznajom ości p lanu nie  może 
być w łaściw ej w a lk i o jego 
zrealizowanie, nie może być 
wzorowej organ izacji pracy, 
k tó ra  przecież opierać się po
w inna w łaśnie o dokładnie o- 
pracow any i rozb ity  na poszcze
gólne ogniwa plan.

N iektó re  centra lne zarządy 
w sku tek złego opracowania p la 
nów opera tyw nych na początku 
roku. zm ienia ją  zatw ierdzone 
już  p lany dla poszczególnych 
zakładów na 3 dn i przed koń 
cem miesiąca. Inne — ja k  np. 
w  n iek tó rych  zakładach podle
g łych Centra lnem u Zarządow i 
O dlew n ictw a, gdzie większość 
załóg stanow ią ch łop i z oko licz
nych wsi, usta la ją  na okres le t
ni, a w ięc na okres wzmożonych 
prac ro lnych , p lany wyższe niż 
np. w  miesiącach zim owych, 
k iedy  załoga jest w  kom plecie.

Sprawa właściwego p lanow a
nia, popraw ien ia  i  u rea ln ien ia  
opera tyw nych m iesięcznych p la 
nów, doprowadzenia ich  do po
szczególnych stanow isk robo
czych pow inna być stałą t ro 
ską — sprawą przede wszyst
k im  k ie ro w n ic tw  zakładów.

Podnieść organizację pracy -— 
to znaczy rów nież upowszechnić 
doświadczenia czołowych zakła
dów w  te j dziedzinie i  cen
tra ln ych  zarządów. Dlaczego 
np. nie przenosi \s ię  na ogól 
zakładów przemysłu maszy
nowego doświadczeń „P afa- 
w agu" w  dziedzinie p lanowa
nia wewnątrzzakładowego, czy 
doświadczeń Centralnego Za
rządu Przem ysłu Maszyn E le k 
trycznych, k tó ry  pow o ła ł do ży
cia Zespoły Opracowań Techno
logicznych 1 rozszerzył swą in i
c ja tyw ę na C entra lny Zarząd 
P rzem ysłu Maszyn Rolniczych?,

Dlaczego nie zainteresowano 
się osiągnięciam i, uzyskanym i 
przez G łów ny In s ty tu t P racy w  
podniesieniu organ izacji pracy 
w  zakładach im. D ym itrow a  i 
„U rsus“  oraz w  zakładach 
„Zgoda“  w  dziele wprowadza
nia  rozrachunku w ew nątrzza
kładowego?

Udostępnienie tye>. w szystkich 
przodu jących metod całych za
łóg i poszczególnych ro b o tn i
ków , techn ików  i in żyn ie rów  
w szystkim  załogom zakładów 
przem ysłu maszynowego, opa
nowanie, rozw ija n ie  i pogłębia
nie tych metod n iew ą tp liw ie  
podciągnie wzw yż cały ten prze
m ysł, pozwoli na pełniejsze w y 
korzystanie mocy p rodukcyjne j 
zakładów.

O pełne wykorzystania 
parku maszynowego

„W naszym przemyśle maszy
nowym — m ów ił na V I I  Plenum 
KC  towarzysz B ie ru t — również 
mamy do czynienia z wieloma 
faktam i, świadczącymi o niskim 
wykorzystaniu istniejących ob
rabiarek. Z wiciu zakładów prze
mysłu budowy maszyn odzywa
ją się głośne wołania o powięk
szenie przydziałów obrabiarek, 
tymczasem istniejący park ma
szynowy jest słabo wykorzysta
ny...“

Tak więc na odcinku w yko 
rzystania mocy p rodukcy jne j, 
w ykorzystan ia  pa rku  maszyno
wego, ma przem ysł maszynowy 
dużo do zrobienia, przy czym 
przyczyną niskiego w yko rzy 
stania maszyn jest często n ie 

przem yślane tzw . osprzętowa- 
nie. Tak np. Z a k ła d y  M echa
niczne im . Gen. Św ierczew skie
go w  E lb lągu przeładowane są 
ob rab ia rkam i c iężk im i m im o, że 
budowa ciężkich urządzeń w y 
maga także p ro d u k c ji de ta li 
stosunkowo m ałych, a więc 
obrab iarek no rm alnych typów . 
W  w y n ik u  tego małe bolce i  za
w o ry  toczy się na trz y -  cztero
m etrow ych tokarn iach. W  ta 
k ich  w arunkach  oczyw iście w y 
korzystan ie pa rku  maszynowe
go jest n ie  ty lk o  n iskie, ale i 
wręcz złe.

O lb rzym i w p ły w  na spraw 
ność pa rku  maszynowego, jego 
w ykorzystan ie , ma konserwacja 
i rem onty. A  stw ie rdz ić  trzeba, 
że ta sprawa nie jest postawio
na na należytym  poziomie. W ie
le zakładów nie zorgan :zowało 

'jeszcze planowego systemu re
m ontów i n ie  przestrzega reżi
m ów rem ontowych. A by zagad
nienie rem ontów  mogło być 
szybko i dobrze rozwiązane, 
trzeba ponadto u jedno lic ić  i 
uprościć istniejące ins trukc je  i 
przepisy odnośnie eksploatacji i 
remontów.

Ze sprawą w yko rzystan ia  pa r
k u  maszynowego wiąże się spra
wa zm ianowości. Rozplanowanie 
pracy według zmian nie zawsze 
jest w łaśc iw e — druga i  trze 
cia zmiana nie  m ają w pełni 
zabezpieczonego k ie row n ic tw a , a 
udzia ł personelu technicznego 
na tych zm ianach jest n iezm ier
nie n isk i. T ak np. w  przem y
śle okrę tow ym , k tó ry  z uwagi 
ria ograniczony z konieczności 
fron t robót pow in ien dążyć do 
pełnej obsady wszystkich trzech 
zmian, współczynnik zm iano
wości wynosi zaledwie 1.08.

Wprowadzać przodującą 
technikę

Równie ważnym  zadaniem, 
stojącym przed przemysłem ma
szynowym jest zadhnie w pro
wadzania przodującej techniki, 
opartej na technice radzieckiej.

Trzeba przejść zdecydowanie 
od metod często jeszcze rze
m ieślniczych do metod w ie lko 
przemysłowych, do ja k  najszer
szej m echanizacji, do wszech
stronnego wprowadzania postę
pu technicznego. Będzie to m ia 
ło bezpośredni w p ływ  na moż
ność zatrudnienia robotn ików  
m n ie j kw a lifiko w a nych  i kobiet, 
podniesie jakość p rodukc ji i je j 
ilość, obniży koszty własne pro
dukcji.

Pomyślne zrealizowanie tego 
zadania zależy w  w ie lk ie j m ie
rze od szybkiego rozw oju  na- 
rzędziowni przem ysłu maszyno
wego, k tóre nie b y ły  do te j po
ry  dostatecznie doceniane. Na 
szczególne trudności przy w p ro 
wadzaniu nowych asortymentów' 
w  p ro du kc ji w 1951 roku, a ta k 
że i w  1952 roku, napotyka prze
m ysł maszynowy w łaśnie ¡^p o 
wodu braku zaplecza w  narzę- 
dziowniach, braku w y k w a lif ik o 
wanych narzędziow ców-w zorca- 
rzy, snycerzy i szabloniarzy.

Z d rug ie j st>pny, chociaż spo
radycznie, w ystępuje ze wszech 
m ia r szkodliwe zjaw isko n ie w y 
korzystan ia  już  w ytw orzonych 
przyrządów  i sprawdzianów. Tak 
np. Zakład. Bud. Maszyn i  A pa
ra tu ry  w  K rakow ie , k tó ry  swą 
p rodukc ję  oprzyrządował sto
sunkowo dobrze, oprzyrządowa
nia tego nie wykorzystu je . 
Świadczy to o braku dyscyp li
ny technologicznej.

Rzecz jasna — zagadnienie 
postępu technicznego nie ogra

nicza się do tego. Postęp teeh» 
niczny bowiem, to rozw ój szyb» 
kościowego skraw ania, to wzór» 
cowe rem onty, to szerokie sto
sowanie e lek troerozy jne j meto
dy obróbki, ha rtow anie  po
w ierzchn iow e prądam i w ysok ie j 
częstotliwości, to m etalizacja 
natryskowa, to autom atyzacja 
procesów p rodukcy jnych . Sło
wem — postęp techniczny, to  
nieustannie prze jaw iana In ic ja 
tyw a  w  k ie ru n ku  doskonale
n ia  p ro d u kc ji, upowszechniania 
— p rzy  w iększej n iż dotyeheza* 
aktyw ności Departam entu Tech
n ik i M. P. M. — przodujących 
metod czołowych lu d z i przem y
słu maszynowego: robo tn ików , 
inżyn ie rów  i  techników .

Trzeba usprawnić
gospodarkę materiałową
W ysokie zadania, stojące przed 

przemysłem m aszynowym, w y 
m agają poważnego uspraw nie
nia gospodarki m ate ria łow e j 1 
surowcowej.

Jak w ygląda sprawa gospo
da rk i m ate ria łow e j w  n iektó
rych zakładach? Oto w  Fab loktt 
np. w ydz ia ł zaopatrzenia zapo
trzebow ał do produkow anych ze
stawów kołowych „T y “ , 920 kg 
ołow iu, podczas gdy z wym a
gań technicznych w yn ika , że w 
zupełności wystarczy 700 kg. W 
G liw ick ich  Zakładach Urządzeń 
Technicznych, a zwłaszcza w  ich 
oddziale produkcyjnym  Rudzi
niec, m a te ria ły  rozrzucane są 
bezładnie po całym terenie, a ro
bo tn icy samowolnie, bez ja k ic h 
ko lw ie k  k w itó w  m agazynowych 
pobiera ją  m ate ria ł do p roduk
cji.

W prowadzenie zatem wszędzie 
uzasadnionych norm  m ateria ło 
wych, surowe przestrzeganie i  
w łaściwe, oszczędne p lanowanie 
m ateria łow e ma decydujące zna
czenie dla uporządkowania go
spodarki m ateria łow e j w  za
kładach przem ysłu maszynowe
go i  całego naszego przem ysłu.

Otoczyć opieką załogi 
robotnicze ■

Dla w ykonan ia  w  pe łn i zadań 
p rodukcy jnych  przez przem ysł 
maszynowy, niezbędne jest prze
strzeganie podstawowej naszej 
zasady, że człow iek, kad ry  de
cydu ją  o wszystkim .

Szkolić więc m a lo w y k w a lif i-  
kow anych robo tn ików  i doszka
lać pozostałych: korygow ać sy
stem płac w  k ie run ku  w łaści
wego wynagrodzenia wyższych 
k w a lif ik a c ji i  wyższej w yda jno
ści; rozszerzać system akordo
w y i  poprzez w łaściw ą organ i
zację pracy stwarzać załodze 
wszelkie w a run k i do stałego 
podnoszenia w yda jności — ta
k ie  są zadania.

K ie row n ic tw a  zakładów pro
dukcy jnych  muszą otoczyć co
dzienną troską i  opieką załogi 
robotnicze, rozw ijać  i popraw iać 
pracę O ddzia łów  Zaopatrzenia 
Robotniczego, otoczyć większą 
troską Domy Młodego Robotn i
ka i hotele robotnicze. Szcze
gólną uwagę należy zwrócić na 
młodzież, na je j w a ru n k i b y tu  
> pracy na zdobywanie przez nią 
wciąż wyższych k w a lif ik a c ji. 
Wszystko to przyczyni się do 
ustabilizow ania załóg, do zw ią
zania ich ze swoim zakładem 
produkcyjnym .

Przy odpow iednie j trosce o 
ludzi, przy w ie lk im  w ys iłku , 
w łożonym  w  udoskonalenie o r
ganizacji pracy i metod p ro
d u k c ji — w  m yśl w ytycznych 
V I I  P lenum  KC  — przem ysł 
maszynowy swe poważne za- 

I dania wykona.

Zwycięstwo marksizmu-leninizmu 
w polskim ruchu robotniczym

Pod powyższym  ty tu łem  « k a 
la ł  się w n r. 11 czasopisma 
KC W K P (b ) „B o lszew ik“ a r ty 
k u ł pióra tow. P. G alenko, po
św ięcim y om ów ieniu  książki 
tow arzysza Bolesława B ieru ta  
„O  p a r tii“ .

Książka „O  p a r t i i"  zaw iera 
najważniejsze przem ówienia i 
s r ty k u ły  Bolesława B ie ru ta  z 
ostatn ich lat. W yb itne  .zasługi 
Pr :ewodniczącego KC Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotn i
czej, Prezydenta Rzeczypospoli
te j Polskie j, Bolesława B ieruta 
podkreś lił w depeszy powitalne.: 
Józef S ta lin

„W  dniu Waszego sześćdzie- 
sięciolecia — pisał towarzysz 
w 0**11 ~  P°zwólcie pozdrowić  
■ i?S’ towarzyszu  Prezydencie  
jako wielk iego budowniczego i 
k ie rown ika nowej, zjednoczonej, 
niepodległej, ludowo-dem okra
tycznej Polski.

Przesyłam Wam serdeczne ży 
czema zdrowia i  sukcesów w  Wa
szej działalności dla dobra b ra t 
niego narodu polskiego i da l
szego umocnienia przy jaźn i m ię
dzy Rzecząpospolitą Polską i 
Związkiem Radzieckim w inte- 
resie pokoju na całym ¿wiecie“

Zebrane w książce przemó
w ienia i a rty k u ły  towarzysza 
Bolesława B ie ru ta  poświęcone 
są zagadnieniom rozw oju i 
um ocnienia P o lsk ie j Z jednoczo
ne j P a rtii Robotniczej. Bolesław 
B ie ru t naśw ietla h is to rię  po l
skiego ruchu robotniczego, okre 
śla m iejsce rew o lucy jne j p a rtii 
k lasy robotniczej w  walce naro
du polskiego o wyzw olenie na
rodowe i społeczne, w ykazuje 
znaczenie zwycięstwa ustro ju
ludowo-dem okratycznego, de
m askuje odchylenie praw ico- 
w °-nacjonalisŁyczne, fo rm u łu je  
najważniejsze zadania p a rtii w 
Walce o socjalizm , wskazuje na

o lbrzym ią  ro lę  Zw iązku Ra
dzieckiego, W KP(b) i  osobiście 
towarzysza S ta lina w sukce
sach narodu polskiego.

Bolesław B ie ru t stw ierdza, że 
od c h w ili powstania p a rtii 
„W ie lk i P ro le ta ria t“ , a następ
nie tak ich  organizacji, ja k  So
cja ldem okracja  K ró lestw a P o l
skiego i L itw y  (SD KP iL), lewe 
skrzyd ło Polskie j P a rtii S oc ja li
stycznej (PPS-lewica), K o m u n i
styczna P artia  Polski (KPP), 
Polska P artia  Robotnicza (PPR), 
aż do obecnej Polskie j Z jedno
czonej P a rtii Robotniczej 
(PZPR), zadanie sprowadzało 
się do u tw orzen ia p a rtii, w y ra 
żającej jedyną, praw dziw ie  p ro
le ta riacką ideologię, ideologię 
socjalizm u naukowego — m ar- 
ksizm -len in izm .

„W alka  dwóch nu r tów  w po l
skim ruchu robotniczym  — pod
kreśla towarzysz B ie ru t — b y 
ła wa lką dwóch p r z e c i w 
s t a w n y c h  sobie klaso
wo ideologii : ideologii pro- 
le ta r ia tu  z ideologią burżuazji , 
w a lką  m arks izm u- len in izm u z 
w p ły w a m i ideologicznymi bur-  
iuaz j i ,  w c iska jącym i się do r u 
chu robotniczego, aby go pod
porządkować celom i  interesom  
kap ita l izm u".

A na lizu jąc  zasadnicze etapy 
polskiego ruchu robotniczego, 
Bolesław B ie ru t podkreśla je 
go ścisły związek z«- rosy jsk im  
ruchem  rew o lucy jnym , uw yda t
nia o lb rzym ie  znaczenie, ja k ie  
dla po lsk ie j k lasy robotniczej 
m iała działalność p a r ti i bolsze
w ick ie j i  je j genia lnych w o
dzów W łodzim ierza Lenina i 
Józefa Stalina. „D la  całego m ię 
dzynarodowego ruchu robo tn i
czego teoria i  tak tyka  rew o lu 
cy jna Lenina i  Stalina, u-  
wieńczona zwycięstwem Rewo

luc j i  Październikowej,  m ia ła  i  
ma do dziś dnia olbrzymie, 
przełomowe znaczenie. A le  dla 
polskie j klasy robotniczej do
świadczenia i  nauk i lenimzmu  
by ły  szczególnie ważne. Polski 
ruch robotniczy bowiem nie 
ty lko  rozw ija ł  się w  podob
nych warunkach, ale od począt
ku swego rozwoju  znajdował się 
w  bl isk ie j i  bezpośredniej łącz
ności z rew o lucy jnym  ruchem  
rosy jsk ie j klasy robotniczej .

Już w  roku  1879 robotn icy 
warszawscy p o w ita li z en tu 
zjazmem fa k t »organizowania 
„Północnego Zw iązku R obotn i
ków  Rosyjskich“ ; p rze tłum a
czony na język po lski p i ogram 
tego zw iązku kursow ał w  ręko
pisach wśród robo tn ików  i, jak  
zaznacza towarzysz B ie ru t, ode
gra ł w ie lką  ro lę  propagandową

Solidarność robo tn ików  po l
skich i rosy jsk ich  sęementowa- 
ła się we wspólnej walce na 
barykadach 1905 roku oraz w  o- 
kresie późniejszym.

Wódz i  organ izator p a rtii 
bo lszew ickie j, W łodzim ierz Le
n in , śledził uważnie rozw ój po l
skiego ruchu robotniczego i  uo
gó ln ia ł doświadczenia tego ru 
chu. K ry ty k u ją c  ostro szereg 
błędnych koncepcji S D K P iL , 
Len in  podkreśla ł jednocześnie 
zasługi po lskich socjaldemo
kra tów , k tó rzy  „po raz pierwszy  
u tw o rzy l i  w  Polsce part ię czy
sto proletariacką, p rok lamowali  
niezmiernie doniosłą zasadę na j 
ściślejszego sojuszu robotn ików  
— polskich i  rosyjskich w  ich 
walce k lasowe j" ,

K ie ru ją c  się leninow ską oce
ną polskiego ruchu robotnicze
go, towarzysz B ie ru t wskazuje 
na historyczne zasługi socja l
dem okra tów  K ró lestw a Polskie

go i  L i tw y ;  pa rtia  ta stanęła 
na czele w ie lk ich  klasowych 
w a lk  re w o lu c ji 1905 roku, pro
wadziła klasę robotniczą do 
w a łk i o obalenie kap ita lizm u 
W książce czytam y, że w  zw y
cięstw ie re w o lu c ji, w  sojuszu z 
rosy jsk im  ruchem  re w o lu c y j
nym  S D K P iL  w idz ia ła  drogę 
wyzw olenia narodu polskiego.

O lb rzym ie  znaczenie w  życiu 
narodu polskiego m ia ło  zw y
cięstwo w ie lk ie j październ iko
w ej re w o lu c ji socjalistycznej. 
Wodzpwie re w o lu c ji paździer
n ikow e j Len in  i S ta lin  „ ju ż  na
zajutrz po zioycięstwie w yc ią 
gali braterską dłoń pomocy na
rodow i polskiemu, zabezpiecza
jąc jego prawa do niepodległo
ści, toru jąc  Polsce ,drogę do nie
podległego państwowego by
tu "  -Rewolucja Październikowa 
wstrząsnęła m asam i pracu jący
m i Polski, dodała im  bodźca do 
w a lk i o władzę.

Jednakże rozbicie ruchu ro 
botniczego i  jego niedojrzałość 
ideologiczna uw aru nkow a ły  po
rażkę mas pracujących w  w a l
ce z burżuazją. B urżuazja i  je j 
agenci z PPS oszuk iw a li m a
sy gadaniną o socjalistycznym  
rzekomo charakterze w ładzy 
bu rżuazyjne j w  Polsce, a 
S D K P iL  i PPS-lew ica nie zdo
ła ły  tego oszustwa zdemasko
wać.

W roku  1918, w7 w y n ik u  zjed
noczenia S D K P iL  z PPS-lew icą 
powstała Kom unistyczna Par
tia  P o lsk i KPP, k tó ra  stanęła na 
czele w a lk i mas pracujących w 
Polsce. Towarzysz B ie ru t uczy, 
iż  „n ieprzemija jącą zasługą KPP  
jest przede wszystk im to, że mo
bi l izowała polską klasę robotn i
czą do w a lk i  o władzę oraz, ie  
wzywała  i  mobil izowała do 
przymierza z ZSRR jako n a jp o 
ważniejszej rę ko jm i postępu i

niepodległości Polski" . Jedno
cześnie towarzysz B ie ru t zw ra
ca uwagę na słabe strony 
w działa lności Kom unistycznej 
P a rt ii Polski, któ re  w szczegól
ności w y ra z iły  się w  niedoce
n ian iu  rew o lucy jnych  m ożliw o
ści chłopstwa, w  fakcie, że nie 
um iano łączyć hasła d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu  z zadaniem w a lk i 
o niezawisłość narodową i pań
stwową Polski, w a lk i w obronie 

, niezawisłości Polski przed za
m acham i m iędzynarodowej b u r
żuazji.

K ie ru ją c  w a lkam i k lasow ym i 
polskiego p ro le ta ria tu , KPP 
przeżyła szereg poważnych k r y 
zysów w  w yn iku  błędów, popeł
n ionych przez je j.  ówczesnych 
przywódców. W ie lk ie  znaczenie 
d la  przezwyciężenia tych k ry z y 
sów m ia ła  pomoc udzielona 
przez Józefa Stalina. „Towarzysz  
Stalin  — pisze Bolesław B ie ru t 
— bra ł k i lkakro tn ie  osobiście 
udzia ł w  kom is j i  polskie j po
wo łanej przez egzekutywę M K  
(M iędzynarodówka K om u n is ty 
czna) dla rozwiązania powsta
łych  problemów. Jego uwagi no
siły zwyk le  charakter zasadni
czych rozważań teoretycznych 
lub organizacyjnych, by ły  one 
zastosowaniem nauk m arks iz
m u- len in izm u do konkretnych  
spraia , jak ie  wysuwało życie".

Towarzysz B ie ru t zaznacza, że 
m im o rozw iązania w  roku  1938 
Kom unistyczne j P a r t ii Polski, w 
w y n ik u  pene trac ji do je j k ie 
ro w n ic tw a  w rog ie j agentury — 
kom uniśc i polscy w ys tą p ili prze
c iw ko  zdradzieckie j po lityce  kół 
rządzących pańskiej P o lsk i i we 
w rześniu 1939 r. bohatersko 
w a lczy li z h itle ro w sk im i zabor
cami. Po okupow aniu Folski 
przez n iem ieckich faszystów ko
m uniści polscy zespalają wokół 
siebie antyfaszystowskie, demo
kratyczne elem enty, tworzą zor
ganizowane g rupy dla w a lk i z 
n iem ieckim  okupantem. W sty
czniu 1,942 roku  powstaje Pol
ska P artia  Robotnicza (PPR), 
k tó ra  oparła swój program  na 
zasadach m arks izm u-len in izm u , 
P a rtia  ta stanęła na czele w a lk i

narodowo -  wyzwoleńczej po l
skich mas ludow ych przeciwko 
n iem ieckim  zaborcom.

„ Równolegle z w a lką  prze
c iwko okupantow i toczyła się 
ostra wa lka  klasowa pomiędzy 
masami pracującym i miast i 
wsi, a zwolennikam i odrodzenia 
Polski przedwrześniowej,  Po l
ski obszarniczo - kap ita l is ty 
cznej".  W de k la rac ji „O  co 
w a lczym y“  Polska P artia  Ro
botnicza wysunęła program  
przyszłej Polski — Polski Ludo
w ej, w o lne j od obszarników i 
kap ita lis tów , rządzonej przez 
masy pracujące pod k ie ro w n i
ctwem  klasy robotniczej, opie
ra jące j się o granice na Odrze, 
Nysie i B a łtyku . Polska Partia  
Robotnicza w iązała w yzw olenie 
narodowe i społeczne Polski 
spod ja rzm a faszystowskiego ze 
zwycięstwem  Zw iązku Radziec
kiego nad faszyzmem niem iec
kim .

W yrazem zm iany uk ładu sił 
klasowych w k ra ju , oraz zespo
lenia w okół Polskie j P a rtii Ro
botniczej lew icow ych elemen
tów  Polsk ie j P a rtii S ocja listycz
nej i  radyka lnych  elementów 
ruchu chłopskiego (grupa „W ola 
L u d u “ ) by ło  utworzenie na prze
łom ie la t 1943/44 z in ic ja tyw y  
Polskie j P a rtii Robotniczej. 
K ra jo w e j Rady Narodowej 
(KRN), jako  podziemnego ośrod
ka w ładzy mas ludow ych z k la 
są robotniczą na czele.

W yzwolenie Polski przez A r 
m ię Radziecką, w raz z k tó rą  
ram ię przy ram ien iu  w a lczy ły  
utworzone w ZSRR oddziały 
polskie, ja k  rów nież powołanie 
do życia Polskiego K om ite tu  
W yzwolenia Narodowego — za
początkowały praw dziw e odro
dzenie narodowe i  społeczne 
Polski. „Polska Ludowa powsta
ła na fa l i  rewolucyjnego wzn ie
sienia w  w y n ik u  wyzwolenia  
k ra ju  przez A rm ię  Radziecką, 
u k tó re j boku walczyło Wojsko  
Polskie. Zrodzi ła się ona na fa l i  
antyfaszystowskie j w a lk i  w y 
zwoleńczej, k ie rowane j przez 
PPR, na fa l i  rew olucy jnych dą
żeń mas pracujących do budo

w y  nowego us iro iu  społeczne
go".

Książka podkreśla św iatowo- 
historyczne znaczenie zw ycię
stwa Zw iązku Radzieckiego w 
d ru g ie j w o jn ie  św iatow e j i 
szczegółowo charakteryzu je  o l
b rzym ią  ro lę Zw iązku Radziec
kiego w  zbudowaniu nowej 
zjednoczonej, n iezaw isłe j P o l
ski Ludow o - Dem okratycznej 
„Zw iązek  Radziecki um ożl iw i ł  
powstanie demokracji ludowej, 
bo zadecydował o klęsce faszy
zmu w  Europie. Zw iązek Ra
dziecki um oż l iw i ł  powstanie de
m o k ra c j i  ludowej, bo bezpośre
dnia obecność A r m i i  Radziec
k ie j  obezwładniła naszego w ro 
ga klasowego".

W szeregu prac Bolesław 
B ie ru t ukazuje ro lę towarzysza 
S ta lina — w ie lk iego przy jac ie 
la narodu polskiego — w  dziele 
budow y nowej Polski. „Dzięk i  
wspaniałomyślnej i  przyjaznej  
pomocy towarzysza Stalina, na
ród polski o trzym ał możność 
zorganizowania już w  trakcie  
w o jn y  własnego wojska, które... 
lazięło udział wraz z A rm ią  
Radziecką w  w ie lk im ,  zwycię
skim szlaku bo jowym  na prze
strzeni od Lenino do Polski i  po 
wyzw olen iu  Polski dalej, aż do 
Berl ina i  do Łaby.

Ale naród polski zawdzięcza 
towarzyszowi  S ta lino w i znacz
nie w ięce j — zawdzięcza Mu  
w ie lk i  historyczny zwro t w  
swym  rozwoju, zawdzięcza Mu  
odzyskanie prastarych ziem 
Piastowych i  oparcie Polski o 
nowe granice na Odrze, Nysie 
i B a ł tyku " .

„Naród  polski zawdzięcza to 
warzyszowi Stalinowi, w ie lk i  
historyczny zwrot w  stosun
kach między Polską, a ZSRR.

Towarzysz Sta lin  by ł prom o
torem i 'real izatorem zasadnicze
go przełomu w  stosunkach 
między narodami:  rosyjskim,  
ukra ińsk im  i  białoruskim, a na
rodem polsk im".

Lata  powojenne po tw ie rdz iły  
zbaw ienny w p ły w  nowych 
p rzy jac ie lsk ich  stosunków m ię 

dzy Polską a ZSRR. „Od pięciu  
la t — ośw iadczył towarzysz 
B ie ru t w  roku 1949 — od c h w i
l i  wyzwolenia Polski stosunki 
sojuszu i p rzy jaźn i między na
radami ZSRR i Polski rozsze
rzają się i pogłębiają, ich współ
praca umacnia się, a stare n ie 
chęci wzajemne należą już do 
bezpowrotnej przeszłości. W ie l
ka i  o f ia rna pomoc Związku  
Radzieckiego dla Polski w  
pierwszych  la lach powojen
nych, będąca w yn ik iem  osobi
stej t rosk i towarzysza Stalina, 
przyniosła narodowi polskiemu 
nieocenioną ulgę w c h w i l i  n a j
trudnie jszej. Również i dziś P o l
ska korzysta z w ielostronnej 
pomocy ZSRR, korzysta z ro 
snącej współpracy gospodar
czej, ku l tu ra lne j ,  naukowej, te
chnicznej, korzysta z w ie lk ich  
doświadczeń Związku Radziec
kiego i  z nieocenionych tw ó r 
czych rad, z osobistej pomocy 
i p rzy jaźn i towarzysza S ta l i 
na".

W skazując na głęboką wdzię
czność narodu polskiego dla 
narodów ZSRR za ich bezinte
resowną pomoc, towarzysz B ie
ru t m ów i: „. ..mil ionom ludzi 
pracy w Polsce, mężczyznom i  
kobietom, dzieciom i młodzień
com, ludziom do jrza łym  i  star
com — coraz bl iższy jest b ra 
terski Związek Radziecki, w ie l
k i  nasz sąsiad, przy jac ie l  i brat 
— ostoja pokoju, twierdza so
cja lizmu, nadzieja  wszystkich 
uciśnionych“ .

Po w yzw olen iu  k ra ju  spod ja 
rzma h itle ro w sk ich  zaborców, 
Polska P artia  Robotnicza sta
ła się in ic ja to rk ą  i  g łówną si
łą k ie row niczą rew o lucy jne j 
przebudowy k ra ju . Zapewniła 
ona zbudowanie nowego apa
ra tu  państwowego. Zorganizo
wała przeprowadzenie re fo rm y 
ro lne j bezpośrednio przez sa
mych chłopów przy w ydatne j 
pomocy robo tn ików , rozszerzy
ła  i um ocniła  sojusz robotniczo, 
chłopski. Skon fiskow anie  ziem)

(Dokończenie na str. 4)
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Czytp ln icy i korespondenci piszą
Bezczynny dźwig

Od września ubiegłego roku 
sto i w  kącie ha li fabrycznej 
dzia łu  w a lcow ni W arszawskich 
Z akładów  W ytw órczych M ate
r ia łó w  E lektrycznych w Ożaro
w ie  dźw ig e lektryczny i n ic się 
n ie  rob i, żeby go uruchom ić. A 
przecież zainsta lowanie dźw igu 
u ła tw iło b y  znacznie pracę naszej 
załodze i skróc iłoby czas w ym ia 
n y  wa lców  z trzech dn i do 
dwóch. Czas zaoszczędzony w 
ten sposób w yko rzysta libyśm y 
na zwiększenie produkc ji. M a
m y inżyn ie rów , mam y w ykw a 
lifik o w a n y c h  robo tn ików  - ra 
c jona liza to rów , k tó rzy  m ogliby 
się zająć przystosowaniem  dźw i
gu do potrzeb walcowni.

D zia ł w a lcow n i ma jeszcze 
inne b ra k i, k tó re  b y ły  nieraz 
poruszane na naradach p ro du k-

I eyjnych, ale dotychczas ich nie 
usunięto.

W skutek np. braku lu fc ików  
i w oknach oraz niemożności o- 
tw arc ia  z powodu złe j kon s tru k - 

! c ji — całych okien, na ha li jest 
i strasznie duszno. B rak włazu 
do popie ln ika powoduje nieraz 

| poparzenie palacza. Poza tym  w 
| w a lcow ni nieczynna jest łaźnia 
i ub ikacja , ponieważ firm a  bu- 

| dow łana, k tó ra  prow adzi te ro 
boty. jeszcze nie podłączyła łaż- 

| ni do sieci wodociągowej.
W szystkie te niedociągnięcia 

i świadczą o m ałe j trosce d y re k - 
i c ji fa b ryk i o w a run k i pracy ro 
botn ików . Pow inno to ja k  n a j
szybciej ulec zmianie.

G USTAW  SZPICER  
Ożarów

Czy WSS uważa, że mieszkamy ul. Ziemowita
nie powinni

P rzy ul. Z iem ow ita  K r  6 i N r  ! 
20A zna jdu ją  się dwa sklepy spo
żywcze WSS. N r 8 i N r 264.

K ie ro w n ic tw o  obu w 'w  sk le
pów n iezbyt p rze jm u je  się po
trzebam i m ieszkańców dość od
dalonego od śródmieścia Pragi 
—  Targówka. Dowodem tego 
je s t częsty b rak chleba w  go
dzinach popołudniowych, tzn. 
ju ż  od godz. 17-ej.

Personel sklepu tw ie rdz i, że 
n ie  bierze w iększej ilości chleba, 
ponieważ chleb nierozprzedany 
czerstw ieje.

Osobiście stw ie rdz iłem , że w 
dn iu  7.V II,  br. w yku p io ny  zor  
sta ł w  obu spółdzielniach chleb 
naw et czerstwy- Jednak w  dn iu

jeść chleba
8.V II.  br. nadal o godz. 17-ej 
chleba nie było.

Trzeba dodać, że pieczywa 
b rak nie ty lk o  w  godzinach w ie 
czorowych, ale i  rano. N ie jed 
nokro tn ie  przywożą je  do skle
pów o godz. 9— 10 rano. A  więc 
w  praktyce pracu jący m iesz
kańcy ul. Z iem ow ita  muszą się 
zaopatrywać w  pieczywo w  in 
nych dzieln icach m iasta.

Czas, aby Zarząd WSS zain
teresował się ty m i niedomaga- 
n iam i i usp raw n ił dystrybuc ję  
pieczywa zarówno pod w zg lę
dem ilości, ja k  rów nież te rm i
nu dostawy z p iekarn i.

W ŁA D Y S ŁA W  W IŚ N IE W S K I 
Warszawa

Za dużo kurzu
Przyjeżdża jący z W arszawy 

do Rym anowa Z d ro ju  k u ra 
cjusz zachwyca się pięknem 
na tu ry , orzeźw ia jącym  pow ie
trzem , leczniczym i w łaśc iw o
ściam i tu te jszych wód m in e ra l
nych. Rym anów Z d ró j jest dziś 
w  pe łn i w yko rzystany w  służ
bie  zdrow ia mas pracujących. 
N ab ie ra ją  tu  s ił i zdrow ia prze
de w szystk im  dzieci, dla k tó 
rych  urządzono specja lnie sze
reg sanatoriów  i domów w ypo
czynkowych.

W arto  jednak zw rócić uwagę 
na n iektó re  szczegóły, w ym aga
jące bliższej op iek i m iejscowych 
w ładz. Otóż droga przebiegają
ca środkiem  Z d ro ju  jest pełna 
ku rzu  i w  chw ilach przejazdu 
(rzadkich na szczęście) samocho
dów lu b  w  czasie dn i w ie trz -

za mało gazet
i nvch, o lb rzym ie  tum any k u 
rzu zanieczyszczają powietrze. 
W ydaje m i się, że przy n iezbyt 
w ie lk im  nakładzie można by dać 
lepszą naw ie rzchn i^  i usuwając 

[ zmorę py łu  z szosy zdro jow ej, 
zachować w  ten sposób czyste 
pow ietrze dla m ałych i  dużych 
kuracjuszy.

Drugą bolączką p rzy jeżdża ją - 
| cych do Rym anowa Z d ro ju  jest 
| b ra k  k iosku z gazetami, w id o - 
| ków kam i itp . Przecież lip ie c  to 
! ju ż  sezon w  pe łn i i  P P K  „R u ch " 
; naprawdę pow in ien wykazać 
, nieco w ięcej energ ii w  zaopatry
w an iu  uzd row isk w  pożyteczną 

i le k tu rę  i w  w idoków k i.

W ŁA D Y S ŁA W  Ś L IW K A  
Rymanów

Skończilo się na obietnicy
23.VI.51 r. W ydzia ł Zdrow ia  

P rezyd ium  P ow ia tow ej Rady 
N arodow ej w  M iliczu  (woj. w ro 
cławskie) przekazał do naprawy 
do Zakładów  Sprzętu T ranspor
towego N r 5 w  Solcu K u ja w 
sk im  wóz m a rk i „R e n a u lt“  (sa
n ita rka ).

M in ą ł ju ż  rok  czasu, a wóz, 
k tó ry  tak  potrzebny jest S tac ji 
Pogotow ia Ratunkowego w  M i
liczu  (obsługującej H pow iaty), 
dotychczas stoi n iew yrem onto - 
wany.

W  czerwcu br. W ydzia ł Z dro 
w ia  w ys ła ł w  te j spraw ie spe
c ja lną  delegację do Zakładów  
w  Solcu. Skończyło się jednak 
znowu na ob ie tn icy.

B ra k  samochodu znacznie u - 
trudn ia  pracę Pogotow ia. Czy 
Zak łady Sprzętu T ransportow e
go N r 5 n ie  rozum ie ją  tego?

M. M A C IE JO W S K I 
Milicz

K ro p k i nad  „ i
W  SPRAW IE O KULAR Ó W PRORZĄDOW A F IR M A

Ostatnim krzyk iem  mody sta
ły  się w  Stanach Zjednoczonych 
oku la ry  z lus te rk iem  pozwa
la jącym  patrzeć wstecz.

Am erykańsk im  podżegaczom 
w o jennym  przyda łyby się ra 
czej oku lary, które nauęzyłyby  
ich patrzeć nieco dale j  — na
przód. To by ochłodziło ich za
pały. (u)

Pewna paryska f i rm a  w yd aw -  
nicza wypuściła  ostatnio na r y 
nek książkę drukowaną b ia łym i  
l i te ram i na czarnym papierze.

F irm a ta przeję ła się chyba 
metodami swego rządu, k tóry  
usiłu je przekonać naród f rancu 
ski, że czarne jest białe a białe 
— czarne. (k)

„Pozytywna akcja46 Fostera Dullesa
W Stanach Zjednoczonych u- 

! kazała się niedawno książka 
! burżuazyjnego dziennikarza a- 
] m erykańskiego, w spó łp racow ni- 
j ka nowojorskiego pisma „D a ily  
! Compass“  — I. F. Stone‘a. 
Książka, która nosi ty tu ł „U k ry -  

j ta h is to ria  w o jny  koreańsk ie j“ 
i (..H idden H is to ry  of the Korean 
J W ar. „M o n th ly  Review Press, 
| New Y ork, 1952) zasługuje ze 
i wszech m ia r na uwagę, ponie- 
j waż na podstaw ie o fic ja ln ych  
I dokum entów am erykańskich po- 
| kazii je praw dziw e ku lisy  kon- 
! f l ik tu  koreańskiego.

P o to k  k ła m s tw

Gdy 25 czerwca 1950 roku 
j w a tahy L i Syn-m ana ruszyły 
przeciw ko K o re i Ludow ej, gdy 
w  dwa dn i później poparły  je 
wo jska am erykańskie  — propa- 

j ganda im peria lis tyczna  roz- 
! wrzeszczała się o „ag res ji czer
w onych“ . W szystk im i kana łam i 

j — prasą, radiem , te lew iz ją  — 
i puśc ili im p eria liśc i potok 
j k łam stw , by om am ić op in ię  pu- 
j b liczną i — wzorem h itle ro w - 
| ców — przypisać innym  to cze- 
I go sami dokonali.

K łam stw a am erykańskie j p ro 
pagandy nie osta ły się jednak 

; długo. Zarów no o fic ja ln e  do- 
j kum enty  ja k  i  cały przebieg 
w o jny  koreańskie j — saboto
wanie rokow ań rozejm ow ych,

! prowokacje, m ające na celu 
\ przedłużenie w o jn y  koreańskie j,
| zdem askowały agresorów ame- 
j  rykańsk ich  i sp raw iły , że p ra w 

da docierała i  dociera do coraz 
w iększej liczby ludzi.

P o d e jrza n e  rozb ieżnośc i
Do tych w łaśnie lu dz i należy 

| i au tor om aw iane j ks iążk i — 
I Stone. „Gdy wojna koreańska 

wybuchła — stw ierdza przed
mowa w ydaw ców  — Stone, tak. 
jak przeważająca większość je 
go współziomków zaakceptował 
oficjalną wersję wydarzeń.

W  zimie 1950/51 roku Stone 
pracował w  Paryżu. W  ramach 
swej pracy studiował on z na
stawieniem zawodowca prasę 
francuską i brytyjską. Wkrótce 
zaczął on spostrzegać coś, co 

! zdawało mu się dziwnymi i nie
zrozumiałymi rozbieżnościami 
pomiędzy komunikatami, w y
dawanymi przez kwaterę Mac 
Arthura w Tokio a sprawozda-

Zygmunt Brmiiarek

\ niami, nadsyłanymi przez god
nych zaufania i doświadczonych 

j (oczywiście z punk tu  w idzenia 
I am erykańskiego — red.) dzien
nikarzy, mimo, że sprawozdania 
ich przeszły przez ostrą cenzu
rę. Podjął on wówczas badanie 
tych rozbieżności, które zapro
wadziły go krok za krokiem do 
kompletnej zmiany oceny cało
ści wojny koreańskiej“.

Tylko oficjalne dokumenty
W yn ik iem  tych badań była 

książka, k tó rą  po dług ich i u- 
pcrczyw ych staraniach u roz
m a itych w ydaw ców  udało mu 
sie w  końcu opub likow ać w  St. 
Z jednoczonych. Stone stw ierdza, 
że wszystkie jego kon k lu z je  o- 
parte są na studiach n a te ria łów  
o fic ja lnych . „Pisząc w atmosfe
rze podobnej do atmosfery wo
jennej — stw ierdza on — zda
wałem sobie sprawę od począt
ku, że słowa m<>je będą przeko
nywające tylko wtedy gdy bę
dę s*ę posługiwał materiałem, 
ja k i nie może być zaatakowany 
przez tych, którzy akceptują o- 
f ic ja in y  punkt widzenia rządu 

i amerykańskiego. Dlatego też 
| zdałem się wyłącznie na doku
menty USA i O NŻ oraz na po
ważne amerykańskie i b ry ty j
skie źródła prasowe“.

Chełpliwe wypowiedzi
Pierwszy wniosek, ja k i na

suwa się przy  czytan iu  doku
m entów, zacytowanych przez 
Stone‘a — to fak t, że agresja 
am erykańska w  K o re i była  
przygotow ywana od dawna. Już 
w  s ierpn iu 1948 r. na uroczy
stościach, zw iązanych z ustano
w ieniem  reżim u L i Syn-m ana 
generał Mac A r th u r  pow iedzia ł 
(cy tu jem y za książką znanego 
pisarza am erykańskiego Johna 
G unthera : „T he  R idd le  o f Mac 
A r th u r “  str. 168, 169): „W  tej 
godzinie, gdy sprawiedliwość 
zwycięża, trium f jest przyćmio
ny przez jedną z największych 

| tragedii współczesnej historii — 
sztuczna bariera podzieliła kraj. 
Bariera ta musi być i będzie o- 
balona“.

Choć słowa te b y ły  dostatecż- 
| nie jasne — nie om ieszkał roz- 
I szyfrować ich jeszcze bardzie j 
' L i  Syn-m an. P rzem aw ia jąc w

i październ iku 1949 r. „k rw a w y  
! starzec“  che łp ił się, że Korea 
| po łudniow a może zdobyć Ptae- 
i n jan  w  ciągu k ilk u  dni. M in i-  
| ster obrony L i  Syn-m ana, o- 
| św iadczył w dn iu  31 paździer
n ika : „Gdybyśmy mogli sami 
decydować, zaczęlibyśmy już 
teraz... Jesteśmy dostatecznie 

| silni, by pomaszerować i zdobyć i 
j Phen.jan w ciągu kilku dni“. I 
(„N ew  Y o rk  H era ld  T rib u n e “  z | 

i 1.X I .1949 r.) A  więc kw estia  jest 
na jzupe łn ie j niedwuznaczna. Już I 

j w  1948 i 1949 r. reżim  L i Syn- 
! mana, przy pomocy am erykań
skie j, szykow ał się do agresji.

Amerykańska
„turystyka“

W  m iarę, ja k  zb liża ł się usta - { 
I lony te rm in  — am erykańscy 
po litycy  i w o jskow i zaczęli prze
ja w ia ć  n iezw yk łą  gorączkę... tu 
rystyczną. Stone w skazuje tu  
szczególnie na dalekowschodnią 
podróż doradcy T rum ana, Johna 
Fostera Dullesa, oraz m in is tra  
obrony Johnsona i szefa sztabu I 
B rad le y ‘a. O fic ja ln y m  celem 
ich w iz y ty  była rzekomo ty lk o  ! 
inspekcja urządzeń w o jskow ych 

I s ił zb ro jnych USA na D alekim  
Wschodzie, A le , naw et kores- 
spondenci w ie lko kap ita lis tyczn e j 
prasy am erykańskie j, n ie  w ie 
rz y li zupełnie w  o fic ja ln ą  w e r
sję. Do nich należał i to k ijs k i 
korespondent am erykańskiego 
dziennika „N e w  Y o rk  T im es“  
Lindesay P a rro tt, k tó ry  w  dn iu 
20.VI.1950 r. (na pięć dn i przed 
rozpoczęciem w o jny ) depeszo
w a ł: „Atmosfera tajności, w ja 
kiej odbywają się konferencje, 
wskazuje, że m ają one raczej 
znaczenie o wiele większe niżby 
miało dyskutowanie stanu ba
raków, postępu szkoleniowego i 
innych zwykłych spraw tego ty 
pu, które to sprawy na pewno 
nie skłoniłyby najwyższych fun
kcjonariuszy do odbycia drogi 
z Waszyngtonu do Tokio“.

Dulles uchyla rąbek 
tajemnicy

Jasne jest, że P a rro tt m ia ł ra 
cję. U św iadom ił go co do słusz
ności tych przypuszczeń sam 
Dulles, k tó ry  dokonał inspekc ji

Na wakacje w Ojczyźnie

Dnia 13 bm. na pokładzie M/S „B a to ry "  p rzyby ło  do k ra ju  ponad 1000 dzieci Polaków  
z Belg i i  i  F rancj i,  k tóre spędzą tegoroczne wakacje  tu na jp iękn ie jszych miejscowościach 

uzdrow iskowych i  wczasowych kraju. Na zdjęciu: dzieci w i ta ją  ojczysty, k ra j
F o to  C A F  — K o s y c a rz

l in i i  38 rów no leżn ika. Gdy po
w ró c ił z n ie j do T ok io  p lan je 
go b y ł ca łkow ic ie  sk rys ta lizo 
wany. W rozmowne z korespon
dentem am erykańskie j agencji 
„Associated Press“ , Dulles prze
pow iedzia ł „pozy tyw ną  akcję na 
D a lek im  W schodzie“ . „Dulles — 
cy tu jem y książkę Stone‘a — 
oświadczył przedstawicielowi 
Associated Press, że przez pozy
tywną akcję rozumie, tż USA 
zamierzają „zachować między
narodowy pokój, bezpieczeństwo 
i sprawiedliwość na świecie — 
a to dotyczy zarówno tej części 
świata, jak i tzw. świata zachod
niego“ . Naciskany o dalsze w y
jaśnienie „pozytywnej akcji“ 
Dulles oświadczył, że uważa, iż 
wnioski, do jakich doszedł w 
połączeniu z wnioskami Bra- 
d!ey‘a i Johnsona doprowadzą 
do „pewnej pozytywnej akcji, 
jednakie nie mogą przewidzieć 
jak ie j“.

„Działo się to — kon tynuu je  
Stone — 22 czerwca. Jedyną 
„pozytywną akcją", jaka nastą
piła , był wybuch wojny w Korei 
w dniu 25 czerwca i zobowiąza
nie się rządu amerykańskiego 
w dniu 27 czerwca do zakrojo
ne j na szeroką skalę interwen
c ji przeciwko komunizmowi 
(czyta j: narodom  Dalekiego
W schodu) w rejonie Pacyfiku. 
Czy to właśnie m iał na myśli 
Dulles, gdy przepowiadał „pozy
tywną akcję... w celu zachowa
nia międzynarodowego pokoju, 
bezpieczeństwa i sprawiedliwo
ści na świecie?".

P ytan ie to jest zupełnie re to 
ryczne. W  św ie tle  przytoczonych 
przez Stone‘a dokum entów  od
powiedź może być ty lk o  jedna 
— tak, ty lk o  to, ty lk o  agresję 
am erykańska m ógł m ieć D u l
les na m yśli. Agresję am ery
kańską, k tó rą  sam przygo to 
wał.

Przypadkowe słowa 
prawdy

X wreszcie — cha rakte rystycz
nym  dowodem, przedstaw ionym  
przez Stone‘a jest n iezm iern ie  
b ijąca  w ypow iedź jednego z w y 
sokich u rzędn ików  samego 
sztabu Mac A rth u ra . W ypo
wiedź, złożona w  c h w ili n a j
wyższego zdenerwowania, w  
c h w ili rozpoczęcia w o jn y  ko 
reańskie j. W  ty m  to dn iu  
w spom niany ju ż  am erykański 
p isarz John G un the r w yb ie ra ł 
się na wycieczkę poza T okio  
w  tow a rzys tw ie  dwóch wyso
k ich  o fice rów  am erykańskich do 
Nikko (m iejscowość w  pobliżu 
Tokio). „Tuż przed odjazdem 
Jeden z ntch został nieoczeki
wanie odwołany do telefonu. 
Gdy powrócił, wyszeptał: „Z a 
częła się w ielka sprawa. Po
łudniowi Koreańczycy zaatako
w ali Koreę północną". (John 
G un ther „T h e  R idd le of Mac 
A r th u r “  str. 165).

A  w ięc — sprawa Jest Jasna. 
W  c h w ili, k ie dy  n ie  nadeszły 
jeszcze z W aszyngtonu in s tru k 
cje  nakazujące nazywanie pó ł
nocnych Koreańczyków  agreso
ra m i i  k ie dy  urzędn icy w ładz 
okupacyjnych nie zna li tych  in 
s tru k c ji — m ó w ili prawdę. Do
p iero później sprawa nabra ła, in 
nego cha rakteru  i  wówczas już 
wszyscy k ła m a li zgodnym chó
rem.

A le  nie udało się wodzire jom  
obozu im peria lis tycznego u - 
k ry ć  ani zn iekszta łcić prawdy. 
Coraz w ięcej lu dz i w idz i p e r f i
dię i  przewrotność am erykań
skich specja listów  od k łam stw  
i  fa łszerstw . Świadomość p ra w 
dy przeb ija  naw et do tych kół, 
k tó re  w ystaw ione są na jbardz ie j 
na dzia łanie propagandy w o jen 
nej i  zna jdu ją  się pod je j n a js il
n ie jszym  naciskiem. Książka 
Stone‘a, jest tego nowym , cha
rakte rys tycznym  dowodem.

W  S T O L I C Y
M ło d z ie ż  W a rs z a w y  —  

gospodarzem  Z io łu
W  w arszaw skich zakładach 

pracy odbyw ają  się połączone 
zebrania ZM P  i  członków 
PZPR. Na zebraniach tych m ło 
dzież om awia zadania m łodych 
m ieszkańców sto licy — gospo
darzy Z lo tu .

Na zebraniach m łodzież po
de jm u je  także dalsze zobow ią
zania p rodukcy jne  dla  uczcze
nia  Z lo tu  oraz zobow iązuje się 
zastępować w  pracy zawodowej 
ko legów-delegatów  na Z lo t. W 
w ie lu  zakładach m łodzież za
ciąga w a rty  zlotowe.

M iędzy in n y m i na zebraniu

p a rty jn o -Z M P -o w s k im  w  W PB 
n r 1, grupa ciesielska zobowią
zała się podnieść wydajność 
pracy z 290 do 300 procent, a 
grupa tynka rska  przekraczać 
norm ę o dalsze 5 procent.

W  Fabryce Maszyn T y to n io 
w ych  60 -le tn i towarzysz A n d ru - 
siewicz p ierw szy pod ją ł w a rty  
zlotowe i  w  gorących słowach 
w ezw ał innych  towarzyszy p ra 
cy do pode jm ow ania w a rt. W  
fabryce tej zaciągnęło w a rty  14 
Z M P -ow ców  oraz dw ie brygady 
p rodukcyjne . (kw f

19 lipca p rzy jeżdża ją  p ierw si 
delegaci

W  sobotę, 19 lipca ze wszyst
k ich  stron k ra ju  będą p rzy 
jeżdżać do s to licy delegaci na 
Z lo t M łodych P rzodow n ików  — 
budowniczych P olsk i Ludowej. 
W szystkie dworce warszawskie 
są ju ż  estetycznie udekorowane

Delegatów serdecznie pow ita  na 
dworcach m łodzież W arszawy, 
przedstaw icie le p a rtii,  Zarządu 
G łównego ZM P  i Stołecznej Ra
dy Narodowej oraz ludność sto
licy . (kxo)

Dwaj młodzieżowcy z 
trzeciego roku

D w a j robo tn icy  z F a b ry k i Sa
m ochodów Osobowych na Że
ran iu , członkow ie ZM P  Józef 
P iechowski i Z b ign iew  B ek w y 
kon a li w  dn iu  14 bm. zadania 
przypadające na trzeci ro k  p la 
nu 6-letniego, k tó re  w  ra 
mach zobowiązań dla  uczczenia

FSO w > konali zadania 
planu 6-lelniego
8' rocznicy P K W N  m ie li w yko 
nać na dzień 22 lipca.

P ierw szy z n ich  pracuje ja k o  
wzorcarz. Jest kandydatem  p a r
t i i  i delegatem na Z lo t. D ru g i 
— B ek z zawodu toka rz  jest 
znanym  racjonalizatorem .

(łj )

G dzie  zamawiać koks
A b y  u s p ra w n ić  za o p a trz e n ie  w  

k o k s  d la  o d b io rc ó w  p o n iż e j 15 to n  
rocznego  z a p o trz e b o w a n ia , w y d z ia ł 
h a n d lu  P re z y d iu m  S t. R. N . w y o 
d rę b n ił n a s tę p u ją c e  d z ie ln ic o w e  b iu 
ra  o p a ło w e : d la  d z ie ln ic  Ś ró d m ie 
śc ie  i  S ta re  M ia s to  — u l. M a rs z a ł
k o w s k a  65, d la  M o k o to w a  i  W ila n o 
w a  u l. S a n d o m ie rska  8, d la  O cho
t y  i  W o li u l.  N ie m c e w ic z a  3, d la

Ż o lib o rz a  u l.  S ło w a c k ie g o  Tf, d la  
P ra g i Ś ró d m ie śc ie , P ó łn o c  i P o łu 
d n ie , u l. T a rg o w a  l ,  d i a F a le n tc y  
R adość u l.  P rz e s k o k  3, d la  W a w ra  
W a w e r u l.  P ło w ie c k a  66.

Z a p o trz e b o w a n ie  na k o k s  do cen 
tra ln e g o  o g rze w a n ia  n a le ż y  s k ła d a ć  
do w y m ie n io n y c h  D B O  na w a ru n 
k a c h  p rz e w id z ia n y c h  d la  in d y w i
d u a ln y c h  n a b y w c ó w .

T E A T R Y
P o ls k i — ,,L a lk a “  — g. 18.30. k a 

m e ra ln y  — , ,K ró l  i  a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „R e w iz o r “  — g. 19. 
N o w y  — ,,Sen n o c y  le t n ie j “  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — „R o d z in k a “  — g. 19. 
S y re na  — „T o  się p oka że ...“  — g. 
39.15. W spó łczesny — „ Ic h  c z w o ro “
— g. 19. N o w e j W arszaw y — n ie 
c z y n n y . D om u W ojska Polskiego — 
„O to  A m e ry k a “  — g. 19. G u liw e r — 
„G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “  — 
g. 16.30. L a lk a  — „Z ie lo n y  m o s te 
c z e k “  — g. 17. Opera — '„W ie c z ó r 
a rii i p ie ś n i“  — g. 19 (sa la  z a k ła d ó w  
im . 22 L ip c a ). M u zyczn y  — „W a c h 
la r z “  — g. 19.15. L e tn i — ..O żen ić  się 
nie m o gę “  — g. 19.15. A te n e u m  —■ 
n ie c z y n n y . C y rk  n r. 4 (M a rs z a łk o w 
ska róg R u tk o w s k ie g o )  — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ A k c ja  „ B “  — 17. 19. j 

21. P a llad iu m  — „P o d  n ie b ie m  S y - ; 
c y l i i “  — g. 16.30, 18.30, 20.30. P ra ha
— „P o d  n ie b e m  .S y c y lii“  — g. 17,
19, 21. Ś ląsk  — „M a łż e ń s tw o  a k to r 
k i “  — g. 3 6.30, 18.30, 20.30. A t la n t ic — 
„D a le k o  od M o s k w y “  — g. l l ,  16, 
18, 20. P o lo n ia  — „N ę d z n ic y “  —
se ria  IT — g. 16. 18.36, 20.80. s to l ic a  
— „W e s o ła  t r ó jk a “  — g. 36, 18, 20. 
W -Z  — „ K a w a le r  Z ło te j G w ia z d y “
— g. 16. 18.15, 20.30. 1 M a j — „S tre fa  
z a c h o d n ia “  — g. 15.30, 17.45, 20. 
O ch o ta  — „ M u r y  M a la p a g i“  — g. 16, 
18, 20. S y re n a  — „B ry g a d a  s z l if ie 
rza  K a rh a n a “  — g. 16, 18, 20. Tęcza
— „N a  g ra n ic y “  — g. 16, 18, 20. L o t 
n ik  — „W e s o łe  z a w o d y “  — g. 17 
i  19.

P O R A N K I
A tla n tic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

Polonia  — „L u d z ie  bez s k rz y d e ł“  — 
g. 14. Syrena — „D w a  o g n ie “  — 
g. 14.

Cena b ile tó w  n a  p o ra n k i w y n o s i 
1.35 z ł.

R A D I O
C Z W A R T E K  17 L IP C A  1952 R.

P rogram  I  — na fa li 1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25. W ia d o 

m o śc i 5-05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.15 S ty liz o w a n a  m u z y k a  
lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.20 K o n 
c e r t p o ra n n y . 7.50 K a le n d a rz  R a
d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.30 A u d . d i a 
obozów  i  k o lo n i i  le tn ic h . 8.50 P rz e r-

Wa, 10.00 S u ita  w  w y k .  O rk , R .P . 
p .d . S t. R ach o n ia . 10.30 K . S a in t-  
Saëns: S onata  w io lo n c z e lo w a , 10.55 
„C h o rą g w ie  na w ie ż a c h “  ode. p o 
w ie ś c i A . M a k a re n k i,  11.15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i. 11.45 „G ło s  m a ją  k o 
b ie ty “ , 12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
12.30 A u d y c ja  d ia  w s i. 12.45 „N a  
sw o js k ą  n u tę “ . 13.15 In fo rm a c je , 
13.20 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j 
P R. P.d. H . D eb ich a , 13.59 P rz e r 
w a , 15.30 A u d . d ia  d z ie c i, 16.20 M u 
z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 17.15 „N a  s to 
czn i E lb lą s k ie j p rz e d  380 la t y “  pog. 
d r. M . P e lcza ra . 17.30 R e c ita l fo r te 
p ia n o w y  st. S z p in a ls k ie g o . 18.00 
M ik ro fo n e m  po  k r a in .  18.20 D la  k a 
żdego coś m iłe g o . 19.20 „W C Z O R A J  
I  D Z IŚ “  A U D Y C J A  D L A  M Ł O 
D Z IE Ż Y . 20.26 W ia d . sp o rto w e , 20 36 
P o ls k ie  p ie ś n i m łod z ieżo w e  w  w y k .  
s o lis tó w , c h ó ru  i  o rk . P .R . p.d. 
J. K o ła c z k o w s k ie g o , 20.45 A u d . d la  
w s i. 21.00 A u d . z c y k lu :  „ N a jw y 
b itn ie js i  w spó łcze śn i a r ty ś c i — w y 
k o n a w c y  — P a b lo  Casala — w io 
lo n c z e la “ . 21.30 „N a  fa l i  h u m o ru  1 
s a ty r y “ . 21.45 K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,
22.15 M u z y k a  s y m fo n ic z n a . 22.30 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.11. W ia d o 

m ości 5 .0 5 , 6 . 30 , 7 -5 5 . 1 4 .0 0 , 17.00,
2 1 . 0 0 , 2 3 .5 0 .

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 S ty liz o w a n a  m u z y k a  lu d o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.50 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.20 K o n c e r t  p o ra n n y . 8.00 
M u z y k a . 8.30 A u d . d la  obozów  i  k o 
lo n ii  le tn ic h . 8.50 P rz e rw a , 14.15 p ie 
śn i J. M assene t'a , 14.30 M u z y k a  p o l
ska, 15.10 „S ą d  in k w iz y c j i “  fra g m . 
n ow . K a ro la  de C ostera  p t. „O so 
b liw e  p rz y g o d y  D y la  S o w iz d rz a ła “ ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 D ro b n e  
u tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  w y k .  W ł. 
W a le n ty n o w ic z a , 16.20 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i. 16.35 V ite 3 la w  N o v a k  — 
S u ita  S ło w a cka . 17.35 K o n c e r t  C hó 
ru  P .R ., 17.40 M u z y k a . 18.00 U tw o r y  
s k rz y p c o w e  g ra  A . G ru m e a u x , 18.20 
..D la  każdego  coś m iłe g o “ , 19.00 Pog. 
s p o rto w a , 19.15 R a d z ie c k ie  lu d o w e  
p ie śn i ż a r to b liw e . 19.30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 20.00 „ In s t r u m e n ty  m u 
zyczn e “  a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z n a  
w  o p ra c o w a n iu  J . W a ld o r f fa .  20.20 
P o lska  m u z y k a  o p e ro w a  w  w y k .  
O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j P .R . p .d . A . 
R ez le ra , 21.26 W ia d . s p o rto w e , 21.30 
M u z y k a  taneczna , 21.45 O d p o w ie d z i 
fa l i  49. 22.00 R ep o rta ż  z O lim p ia d y  
w  H e ls in k a c h . 22.10 „K a m ie n n e  
k w ia ty  M D M “  re p o r ta ż  «T. P iasec
k ie g o , 22*30 R osy jska  m u z y k a  k a m e 
ra ln a . 23.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .

Z w y c ię s tw o  m a rk s iz m u - le n in iz m u  
w p o ls k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m

(Dokończenie ze str. 3)

obszarnikom  i przekazanie je.i 
chłopom oznaczały rozstrzygn ię
cie w interesach narodu ' g łów 
nego zagadnienia. stojącego 
przed nową w ładzą i zapew niły 
szybkie um ocnienie ustro ju  de
m okra c ji ludowej. Pod k ie 
row n ic tw em  Polskie j P a rtii Ro- 
botnicze j znacjonalizowano
przem ysł, odbudowano zniszczo
na gospodarkę narodową, zago
spodarowano Z iem ie Zachodnie.

W  ogniu w a lk i przeciwko k ie 
row ane j i popieranej przez im 
pe ria lis tów  reakc ji w ew nętrz
nej, w ogniu w a lk i przeciwko 
elementom kap ita lis tycznym  
rosła przodująca ro la k lasy ro 
botnicze j. cem entował się jed 
n o lity  fro n t Polskie j P a rtii R o
botn icze j i Polskie j P a rtii So
c ja lis tyczne j. przebiegał proces 
ich zbliżenia ideologicznego na 
bazie m arks izm u-len in izm u.

Ostateczne zjednoczenie pa r
t i i  robotniczych w  grudn iu 
1948 roku poprzedziła w a lka z 
odchyleniem  praw icow o-nac io - 
na lis tycznym  wśród części k ie 
row n ic tw a  Polsk ie j P a rtii Ro
botniczej, w a lka  z całą oportu - 
n istyczną spuścizną Polskie j 
P a r t ii Socja listycznej wa lka o 
ug run tow an ie  ideo log ii m ar
ks is tow sko-len inow skie j.

W iele miejsca za.imuja w 
książce zagadnienia związane ze 
zdemaskowaniem i przezwycię
żeniem odchylenia praw icowcy 
nacjonalistycznego, którego w y
raz ic ie lam i b y li w Polsk ie j P ar
t i i  Robotniczej G om ułka i jego 
nie liczna grupa. Tow. B ie ru t 
ana lizu je  źródła odchylenia p ra - 
w icowo-nacionalistycznego. za
znaczając. że .,treścią klasoicą 
zarówno oportun izmu ja k  na 
c jona lizmu jest taka czy inna

postać ugody lub zbliżenia z 
burżuazją".

Już w  pierwszej po łow ie 1944 
roku grupa G om u łk i wysunęia 
zdradziecką, oportun istyczną 
koncepcję wyrzeczenia się he
gem onii k lasy robotniczej, p ro
ponowała zblokowanie się z o r
ganizacjam i u tw o rzonym i przez 
reakcję specja ln ie w  celu s to r
pedowania K ra jo w e j Radv Na
rodowej. Czujność re w o lu cy j
nego trzonu KC  P olsk ie j P ar
t i i  Robotniczej z tow . B ierutem  
na czele przeszkodziła grupie 
G om ułk i zepchnąć pa rtie  ze s łu 
sznych pozycji m arks is tow sko- 
leninow skich.

Nowa ak tyw izac ja  odchylenia 
praw icowego była  związana z 
zaostrzeniem się w a lk i k laso
w e j w  w y n ik u  dalszego roz
w o ju  us tro ju  dem okrac ji ludo 
wej. Towarzysz B ie ru t uczy: 
„G dy  podstawowe siły  reakcy j-  
no-faszystowskie zostały u nas 
rozgromione, demokracja ludo
wa w  Polsce weszła w  następ
ną fazę swego rozwoju... W ów 
czas w ysuw ać się zaczęło nowe 
podstawowe przec iw ieństwo: 
miedzy si łami ludowym i, kon
sekwentnie demokratycznymi,  
t j  robo tn ikam i i  p racującym i  
chłopami, a s i łam i kap i ta l is ty 
cznymi w  mieście i  na wsi. Na 
porządku dziennym stanęła 
sprawa zaostrzającej się w a lk i  
klasowej z e lementami kap i
ta l is tycznymi, szczególnie na 
wsi".

Elem enty kap ita lis tyczne  l i 
czyły na rozw ój kap ita lizm u  na 
bazie drobno tow arow e j gospo
d a rk i oraz na poparcie z zew
nątrz. ze strony k ra jó w  im pe
ria lis tycznych . Natom iast klasa 
robotnicza dążvła do dalszego 
wzrostu elem entów soc ja lis ty 
cznych poprzez w yparc ie  i  l i 

kw idac je  elem entów k a p ita li
stycznych, pod trzym yw a ła  gos
podarstwa biednych i średnich 
chłopów, k tó rzy  dążyli do w y 
zwolenia spod ku łack iego pa
noszenia się i  w yzysku, co 
sprzy ja ło  um ocnieniu sojuszu 
rob o tn ików  i pracującego ch łop
stwa.

„W  tych warunkach  — za
znacza towarzysz B ie ru t — 
w y p ły n ą ł  na świat ło  dzienne 
u k ry ty  oportun izm praw icowe j  
grupy w  łonie Polskie j P a r t i i  
Robotniczej, wyszła na jaw  
tendencja do stępienia ostrza 
w a lk i  klasowej,  do stworzenia  
sprzyja jących w a ru n k ó w  dla 
kułaka. Wyrazem tych tenden
c j i  buło p rok lam owanie  przez 
Gomułkę szczególnej „po lsk ie j"  
drogi do socja l izmu , wypaczenie  
is toty  dem okrac j i  ludowej.  _ O- 
portun izm  elementów p raw ico 
wych  splata ł się z nacjonal iz
mem na glebie n ieprzezwycię
żonych jeszcze przesądów n a 
cjonalistycznych i  go r l iw ie  roz
dm uch iwanych przez wroga  
klasowego nastro jów a n ty ro 
sy jsk ich i antyradzieckich. A 
przecież w  w arunkach pogłę
biającego się podziału świata  
na dwa obozy stosunek do 
ZSRR staje się w  większym niż 
Kiedyko lw iek stopniu „p ro b ie 
rzem szczerego in ternac jonal iz 
mu, probierzem wierności spra
wie socjalizmu".

Towarzysz B ie ru t cha rak te ry 
zuje ZSRR, ja ko  ostoję postępu 
i  poko ju  i  wskazuje, że niedo
cenianie rzeczyw iste j ro li ZSRR, 
cechujące praw icow o -  nacjo
nalistyczne odchylenie w  P o l
skie j P a rtii Robotniczej, w inno  
być przezwyciężone do końca 
nie ty lk o  w  p a rtii,  ale wszędzie 
gdzie się u jaw n ia . „Niedocenia
nie to  — pisze tow. B ie ru t —

w y n ik a  ztfrówno z nacisku obcej 
ideologii,  ja k  i z niedostatecznej 
znajomości zasad m arks izm u- le 
ninizmu i  h is to r i i  WKP(b)... N ie 
docenianie to w yn ika  również z 
ulegania naciskowi ideologicz
nemu im peria l is tycznych w r o 
gów ZSRR, z ulegania w p ływ o m  
ideologicznym burżuazji  i  d rob- 
nomieszczaństwa. Stąd koniecz
ność nieustannego pogłębiania  
wiedzy marksistowsko - len i
now sk ie j ,  przyswajania sobie 
wie lk ich  doświadczeń W KP(b) i 
zaostrzenia czujności wobec  
w p ły w ó w  i  nacisków wroga k la 
sowego".

Książka dem askuje opo rtu 
nizm  i  nacjonalizm  grupy Go
m u łk i, k tó re  to poglądy znalaz
ły  rów nież w yraz w  a n tym a rk - 
s istow skie j, an ty ien inow sk ie j 
ocenie dz ie jów  i tra d y c ji po l
skiego ruchu robotniczego, w 
oderw aniu w a łk i na rodow o-w y
zwoleńczej od w a lk i klasowej. 
G rupa G om u łk i domagała się 
zjednoczenia Polsk ie j P a rt ii Ro
botniczej z Polską P artią  Socja
listyczną bez faktycznego w y 
e lim inow an ia  w p ły w u  obcych 
ideologicznie praw icow ych ele
m entów w  Polsk ie j P a rtii So
cja listyczne j.

Towarzysz B ie ru t u ja w n ił 
szczególne niebezpieczeństwo 
praw icow o -  nacjonalistycznego 
odchylenia w  obecnych w a ru n 
kach i  w ykaza ł n ieunikn ioność 
zaostrzenia w a lk i klasow ej w  
m iarę posuwania się Polski d ro 
gą socjalizm u. P rzy tym  to w a 
rzysz B ie ru t bierze za punk t 
w y jśc ia  wskazanie towarzysza 
Stalina, o tym , że „k lasy  obu
mierające staw ia ją  opór nie d la 
tego, że stały się silniejsze, niż 
my, lecz dlatego, że socjalizm  
wzrasta szybciej, niż one, one 
zaś stają się słabsze niż my. I

w łaśnie dlatego, że stają  s ię  
słabsze, przeczuwają kres swe
go istnienia i zmuszone są s ta 
wiać opór ze wszystk ich sil, 
wsze lk im i środkami".

C harakte ryzu jąc w a ru n k i so
cja listycznego budow n ic tw a w  
Polsce, towarzysz B ie ru t pisze: 
„Nasze budownictwo gospodar
cze, budownictwo socjalistyczne 
w  naszym k ra ju  odbywa  się w  
warunkach ostrej w a lk i  klaso
we j,  w  warunkach wściekłego  
oporu skazanych na zagładę 
klas kapital is tycznych, w  w a 
runkach działania na terenie 
naszego k ra ju  szeregu agentów, 
szpiegów, sabotażystów i r f y -  
wersantów, nasłanych przez 
imper ia l is tów  amerykańskich,  
angielskich i  innych dla hamo
wania postępu i  rozw oju  Polski 
Ludowe j" .

W walce Polsk ie j P a rtii Ro
botniczej z praw icow o -  nacjo
na lis tycznym  odchyleniem  —
zaznacza towarzysz B ie ru t _
by ło  je j w ielce pomocne zdema
skowanie przez B iu ro  In fo rm a 
c j i 16 p a rtii kom unistycznych i 
robotniczych zdrady k l ik i  T ito. 
W listopadzie 1949 roku tow a
rzysz B ie ru t pow iedzia ł: „W  
c h w i l i  obecnej jesteśmy św iad
kam i nowej,  na w ie lką  skale 
zamierzonej, dyw ers j i  po l i tycz
nej w  obozie, an ty imper ia l is tycz-  
nym. Oparciem dla te j d y w e r 
sji  jest agentura t i towska, z ło
żona z szajki prowokatorów i 
agentów policyjnych..."

Towarzysz B ie ru t zw róc ił 
uwagę na związek m iędzy k l i 
ką T ito  i  praw icow o - nacjona
lis tyczn ym i odchyleńcam i z 
PPR: „...grupa praw icowo-na-  
cjonalistyczna próbowała pójść 
na odsiecz t itowcom. Przecież 
t i towcy  nawzajem liczy l i  na tę 
grupę w  Polsce".

U jaw n ia jąc  niebezpieczeń
stwo odchylenia p raw icow o-na- 
cjonalistycznego, towarzysz B ie
ru t  pow o łu je  się na dośw iad
czenie procesów R ajka i Kosto

w a: „Doświadczenie to w y k a 
zało, że agentury im per ia l is tycz
ne żerują na wszelk ich waha
niach i  ideologicznych odchyle
niach w  part iach robotniczych. 
Doświadczenie to wykazało , że 
odchyleniu ideologicznemu to
warzyszy ślepota, polityczna, 
wyrządzająca nieobliczalne szko
dy ruchow i robotniczemu. Do
świadczenie to wykazało , że od
chylenie ideologiczne, nieprze
zwyciężone zawczasu i do koń
ca stwarza dogodną glebę dla 
działalności w rog ie j agentury, 
że prowadzi do zwyrodnienia  
ideologicznego i  splatania  się z 
tą agenturą".

Towarzysz B ie ru t m ob ilizu je  
pa rtię  do wzmożenia czujności 
rew o lu cy jn e j, k ładzie  nacisk na 
konieczność podwyższenia po
ziomu ideologicznego członków 
p a r ti i i  szerokiego w yko rzysta 
nia doświadczeń W KP(b), na ko 
nieczność bezlitosnej w a lk i ze 
w sze lk im i p rze jaw am i nacjona
lizm u, wzyw a pa rtię  i wszyst
k ich  ludz i pracy do zacieśnie
nia m iędzynarodow ej w ięz i ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , z k ra 
ja m i dem okracji ludow e j, z s i
łam i postępu na całym  świecie.

Z w a lk i z p raw lcow o-nac jo - 
na lis tycznym  odchyleniem  PPR 
wyszła wzm ocniona, bardzie j 
zespolona, niż k iedyko lw iek  
przedtem, lep ie j uzbrojona pod 
względem ideologicznym , ba r
dziej zahartowana i dojrzalsza 
po lityczn ie, przygotowana do 
rea lizac ji w ie lk iego zadania 
zjednoczenia k lasy robotn icze j — 
utw orzen ia zjednoczonej p a rtii 
robotniczej.

Z jednoczenie p a r ti i ro b o tn i
czych na zasadach ideo log ii 
m arksistowsko -  len inow sk ie j 

oraz powołanie do życia Pol
skie j Z jednoczonej P a rtii Ro
botniczej by ło  h is torycznym  
aktem  w  życiu po lsk ie j klasy 
robotniczej i całego narodu 
polskiego. Zjednoczenie p o li
tyczne klasy robotniczej um o
ż liw iło  p a r ti i rea lizację p rze j

ścia do nowego etapu rozw oju  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej, etapu, którego celem 
jest budowa podstaw gospodar
k i socjalistycznej.

Bolesław  B ie ru t podkreśla, 
że droga Polski do socjalizm u 
nie je s t jakościowo inna, niż 
droga ZSRR. Bolesław  B ie ru t 
wzyw a członków  p a r ti i do głę
bokiego i wszechstronnego prze
stud iow ania doświadczeń bu 
dow n ictw a socja lizm u w  ZSRR

Biorąc za p u n k t w y jś c ia  w ska
zania Lenina 1 S ta lina o pa r
t ii,  o je j m ie jscu w  systemie 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , o je j 
ro li w  budo w n ic tw ie  socja liz
m u, towarzysz B ie ru t troszczy 
się stale o wzm ocnienie Pol
skie j Z jednoczonej P a rt ii Ro
botnicze j, o podwyższenie po
ziomu ideologicznego i o rgan i
zacyjnego pracy organizacji 
pa rty jnych . T roską tą tchną 
w szystkie  przem ówienia tow a
rzysza B ie ru ta , w  k tó rych  fo r
m u łu je  on konkre tne zadania 
p a r ti i w  walce o socjalizm , 
k ry ty k u je  niedociągnięcia w  
pracy p a rty jn e j, wskazuje d ro 
gi ich usunięcia.

Towarzysz B ie ru t uczy pa r
tię wszechstronnie w yk o rz y 
styw ać przebogate doświadcze
nia W KP(b), wzyw a do w y 
trw a ły c h  stud iów  m arks izm u- 
-len in izm u . Jedynie pa rtia  sto
jąca tw ardo  na gruncie  m a rk 
sizmu - len in izm u — m ów i to 
warzysz B ie ru t — może p row a
dzić masy drogą dalszego bu 
dow n ic tw a socjalizm u. Za je d 
no z podstawowych zadań pa r
t i i  uważa Bolesław  B ie ru t w j7- 
jaśn ian ie  masom p a rty jn ym , 
wszystk im  ludziom  pracy, całe
mu narodow i po lskiem u k ie 
row nicze j ro li Zw iązku Ra
dz ieck ie go  w walce o trw a ły  
pokój, w y jaśn ian ie  znaczenia 
sojuszu i współpracy Polski z 
ZSRR i k ra ja m i dem okracji 
ludow ej, ja ko  na jważnie jsze j 
rę ko jm i niezawisłości i rozw o
ju  Polski.

W y tyka jąc  niedociągnięcia w  
pracy organ izacji p a rty jn ych  to 
warzysz B ie ru t wzywa członków 
p a r ti i do rozw ija n ia  k r y ty k i i  
sam okry tyk i, do stałego zacieś
nian ia  w ięz i z masami, do 
wzm agania czujności re w o lu 
cy jne j. W iele miejsca za jm u ją  
w  pracach Bolesława B ie ru ta  
zagadnienia polepszenia składu 
p a rtii, wychowania politycznego 
członków p a rtii,  w ychow yw an ia  
k a d r pa rty jnych , organizowania, 
bo lszew ickie j k o n tro li w ykona
nia zadań i w a lk i z b iu ro k ra ty z 
mem, podnoszenia poziomu p ra 
cy p a rty jn e j w  związkach za
wodowych, wśród m łodzieży, 
wśród kobiet.

Na po lsk ie j k lasie  robotniczej, 
na pracujących chiopach na 
przodu jące j in te lig en c ji, a 
zwłaszcza na k ie row n iczych si
łach państwa polskiego, przede 
wszystkim  — na P o lsk ie j Z jed 
noczonej P a rt ii Robotniczej spo_ 
czywa w ie lka  odpowiedzialność 
za w ykonan ie  w ie lk ich  zadań 
socjalistycznego budow nictw a. 
W opub likow anym  na łamach

i ra w d y" w  dn iu 18 kw ie tn ia  
52 roku  a rty k u le  „P a rtia  k la 
sy robotn icze j — kierow nicza s i

ła narodu polskiego“  towarzysz 
B ie ru t pisał, że „Ź ród łem  m o
cy naszej p a r t i i  są niewyczerpa
ne si ły  bohaterskie j polskie j  
klasy robotniczej i narodu po l
skiego. uzbrojonych w, genial
ną naukę Lenina-Sta lina Rę
ko jm ią  dalszego pomyślnego 
rozwoju naszej p a r t i i  jest tej 
nierozerwalna więź ze sławną 
partią Lenina i  Stalina  — 
Wszechzwiązkową K om u n is ty 
czną Part ią (bolszewików)".

Prace towarzysza B ie ru ta  
m ają o lb rzym ie  znaczenie dia 
wychowania członków  Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
i całej klasy robotniczej Polski 
w duchu m arks izm u-len in izm u , 
w duchu pro le ta riack iego in te r 
nacjonalizmu.

P. G A ŁE N K O
( „B o ls z e w ik “ , N r  U , 1952)
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